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Rodzi­nie. Wię­zom krwi i miło­ści
  
CZĘŚĆ I - UTRA­CONA NIE­WIN­NOŚĆ


CZĘŚĆ I


UTRA­CONA NIE­WIN­NOŚĆ


Córki – to one są ważne.


J.M. BAR­RIE


Dziecko to sama sło­dycz. Kocha wszyst­kich i wszy­scy są

jego przy­ja­ciółmi – dopóki coś się nie sta­nie.


FLAN­NERY O’CON­NOR
  
ROZ­DZIAŁ 1


Big Sur · 2001


Gdy Liam Sul­li­van umarł w wieku
dzie­więć­dzie­się­ciu dwóch lat, we śnie, we wła­snym łóżku u boku żony, z którą prze­żył lat sześć­dzie­siąt pięć, świat pogrą­żył się w żalu.


Ode­szła ikona.


Uro­dzony w małym domku sto­ją­cym pośród zie­lo­nych wzgórz i pól w pobliżu
wio­ski w Glen­dree w hrab­stwie Clare, był siód­mym i ostat­nim dziec­kiem
Seamusa i Ailish Sul­li­va­nów. W chu­dych latach poznał, co to głód, i ni­gdy nie zapo­mniał przy­go­to­wy­wa­nego przez matkę pud­dingu chle­bo­wego z masłem – ani trzep­nięć jej ręką, kiedy na nie zasłu­żył.


Pod­czas pierw­szej wojny świa­to­wej stra­cił wuja i naj­star­szego brata.
Opła­ki­wał rów­nież sio­strę, która przed ukoń­cze­niem osiem­na­stu lat
zmarła, wyda­jąc na świat dru­gie dziecko.


Od naj­młod­szych lat wie­dział, jak boli grzbiet po orce płu­giem
cią­gnię­tym przez konia o imie­niu Moon. Nauczył się strzyc owce i zarzy­nać jagnięta, doić krowy i budo­wać kamienne murki. I przez całe
dłu­gie życie pamię­tał wie­czory, gdy rodzina zasia­dała przy kominku –
zapach tor­fo­wego dymu, aniel­ski głos matki, wysoki i czy­sty, któ­rym
śpie­wała pio­senki, uśmiech ojca, gdy na nią patrzył, gra­jąc na
skrzyp­kach. I pamię­tał tańce.


Będąc chłop­cem, cza­sami zara­biał po kilka pen­sów, śpie­wa­jąc w pubach,
pod­czas gdy oko­liczni miesz­kańcy przy pin­tach piwa roz­ma­wiali o rol­nic­twie i poli­tyce. Jego dźwięczny tenor wywo­ły­wał łzy w ich oczach,
a zwinne ciało i szyb­kie, zgrabne stopy w tańcu wpra­wiały w dobry
nastrój.


Pra­gnął cze­goś wię­cej niż ora­nie pola i doje­nie krów, dużo wię­cej niż
drob­niaki zaro­bione w małym pubie w Glen­dree. Na krótko przed
szes­na­stymi uro­dzi­nami opu­ścił rodzinny dom z kil­koma cen­nymi fun­tami w kie­szeni. Razem z innymi, któ­rzy pra­gnęli cze­goś wię­cej, prze­trzy­mał
podróż przez Atlan­tyk w cia­snym pomiesz­cze­niu pod pokła­dem. Gdy fale
rzu­cały stat­kiem pod­czas sztormu i powie­trze cuch­nęło wymio­ci­nami i stra­chem, bło­go­sła­wił swój żela­zny orga­nizm.


Sumien­nie pisał listy do domu, myśląc o wysła­niu ich na końcu podróży, i pod­trzy­my­wał współ­pa­sa­że­rów na duchu, zaba­wia­jąc ich pio­senką i tań­cem.
Flir­to­wał i wymie­nił kilka nie­cier­pli­wych poca­łun­ków z pło­wo­włosą
dziew­czyną z Cork o imie­niu Mary, która podró­żo­wała do Bro­oklynu, gdzie
miała objąć posadę poko­jówki w jakimś ele­ganc­kim domu.


Z Mary sta­nął wresz­cie w chłod­nym, świe­żym powie­trzu – wresz­cie świe­żym
– i ujrzał wspa­niały posąg kobiety wzno­szą­cej pochod­nię. Wtedy pomy­ślał,
że to naprawdę począ­tek jego życia. Wszę­dzie tyle koloru, taki hałas i ruch, tak wielu ludzi stło­czo­nych w jed­nym miej­scu. To wszystko odle­głe
od farmy, na któ­rej się uro­dził i wycho­wał, nie o ocean, ale o cały
świat. A teraz ten świat nale­żał do niego.


Miał ter­mi­no­wać u brata matki, Micha­ela Dona­hue, jako rzeź­nik w dziel­nicy Meat­pac­king. Został ser­decz­nie powi­tany i zaak­cep­to­wany.
Dostał łóżko w pokoju, który dzie­lił z dwoma kuzy­nami. Mimo że już po
paru tygo­dniach nie­na­wi­dził dźwię­ków i smrodu swo­jej pracy, zara­biał na
utrzy­ma­nie. Jed­nak marzył o czymś wię­cej.


Pierw­szy raz odkrył, czym jest to wię­cej, gdy tro­chę ciężko zaro­bio­nej
wypłaty wydał, by usiąść w kinie z Mary o pło­wych wło­sach. Tam na
srebr­nym ekra­nie ujrzał magię, światy odle­glej­sze od wszyst­kiego, co
dotąd znał, w któ­rych było wszystko, czego czło­wiek może pra­gnąć. Nie
sły­szał w nich odgło­sów piły do cię­cia kości i ude­rzeń tasa­ków. Nawet
śliczna Mary prze­stała ist­nieć, gdy poczuł, jak przy­ciąga go ekran i świat, który ten ofe­ro­wał. Piękne kobiety, boha­ter­scy męż­czyźni, dra­mat,
radość. Gdy wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści, widział wokół sie­bie zachwy­cone
twa­rze widzów i ich łzy, sły­szał śmiech i okla­ski. To, pomy­ślał, była
strawa dla głod­nego brzu­cha, cie­pły koc na chłód, świa­tło nadziei dla
ste­ra­nej duszy. Nie minął rok, odkąd z pokładu statku ujrzał Nowy Jork,
a opu­ścił to mia­sto, by wyru­szyć na zachód.


Podró­żo­wał przez kraj zdu­miony jego wiel­ko­ścią, zmie­nia­ją­cymi się
wido­kami i porami roku. Sypiał na polach, w sto­do­łach i na zaple­czach
barów, gdzie śpie­wał w zamian za posła­nie na pry­czy. Raz spę­dził noc w aresz­cie po drob­nej bójce w miej­sco­wo­ści Wichita. Nauczył się wska­ki­wać
do pocią­gów towa­ro­wych i uni­kać poli­cji. Jak opo­wia­dał póź­niej w nie­zli­czo­nych wywia­dach, któ­rych udzie­lał po zro­bie­niu kariery, była to
jego przy­goda życia. Gdy po pra­wie dwóch latach podró­żo­wa­nia ujrzał
wiel­kie białe litery ukła­da­jące się w słowo HOL­LY­WO­ODLAND, przy­siągł, że
tu znaj­dzie sławę i mają­tek.


Prze­żyć poma­gały mu rozum, głos i silny grzbiet. Dzięki inte­li­gen­cji
zatrud­niał się do budowy sce­no­gra­fii w stu­diach fil­mo­wych, gdzie przy
pracy śpie­wał. Odgry­wał sceny, które oglą­dał, ćwi­czył roz­ma­ite akcenty,
które usły­szał, wędru­jąc ze wschodu na zachód. Film dźwię­kowy wszystko
zmie­nił i teraz musiały powstać stu­dia nagrań. Akto­rzy, któ­rych
podzi­wiał w nie­mych fil­mach, mieli głosy piskliwe albo dud­niące, więc
ich gwiazdy gasły. Jego czas nad­szedł, gdy reży­ser usły­szał, jak śpiewa
w cza­sie pracy – aku­rat tę pio­senkę, którą gwiazda nie­mego kina miała
wyko­nać w roman­tycz­nej sce­nie w musi­calu.


Liam wie­dział, że facet za grosz nie umie śpie­wać, a ponie­waż sta­rał się
wie­dzieć, co w tra­wie pisz­czy, usły­szał, że mówi się o uży­ciu innego
głosu. Miał pew­ność, że jest we wła­ści­wym miej­scu i cza­sie, żeby tym
gło­sem zostać. Jego twarz nie poja­wiła się na ekra­nie, ale głos pod­bił
publicz­ność. To otwo­rzyło mu drzwi. Sta­ty­sto­wa­nie, epi­zod, nie­wielka
rola, w któ­rej wypowie­dział pierw­szą kwe­stię. Kolejne etapy stwo­rzyły
pod­wa­liny kariery, która roz­wi­jała się dzięki pracy, talen­towi i nie­stru­dzo­nej ener­gii Sul­li­vana. On, chło­pak z farmy w hrab­stwie Clare,
miał teraz agenta, kon­trakt i w zło­tej erze Hol­ly­wood roz­po­czął karierę,
która miała trwać dekady i poko­le­nia.


Swoją Rose­mary spo­tkał na pla­nie musi­calu, w któ­rym on i łobu­zer­ska
popu­larna aktorka Rose­mary Ryan wystę­po­wali w głów­nych rolach. Był to
pierw­szy z ich pię­ciu wspól­nych fil­mów. Wytwór­nia pod­rzu­cała gaze­tom
plotki o ich roman­sie, ale żadna reklama nie była potrzebna. Pobrali się
w nie­cały rok od chwili, gdy się ujrzeli. Mie­siąc mio­dowy spę­dzili w Irlan­dii, odwie­dza­jąc zarówno jego rodzinę, jak i jej, zamiesz­kałą w hrab­stwie Mayo.


Zbu­do­wali wspa­niały dom w Beverly Hills, uro­dził im się syn, a potem
córka. Kupili zie­mię w Big Sur, ponie­waż – tak jak w przy­padku ich
romansu – była to miłość od pierw­szego wej­rze­nia. Dom z wido­kiem na
morze, który tam posta­wili, nazwali Sul­li­van’s Rest. Stał się ich
miej­scem wypo­czynku, a gdy lata mijały, coraz bar­dziej domem.


Ich syn Hugh dowiódł, że talent Sul­li­va­nów i Ryanów prze­cho­dzi z poko­le­nia na poko­le­nie, gdy z odtwórcy dzie­cię­cych epi­zo­dów prze­isto­czył
się w aktora gra­ją­cego pierw­szo­pla­nowe role. Ich córka Mau­reen wybrała
Nowy Jork i Broad­way.


Hugh zdą­żył im dać pierw­szego wnuka, zanim żona, miłość jego życia,
zgi­nęła w kata­stro­fie samo­lotu, wra­ca­jąc z planu fil­mo­wego w Mon­ta­nie.
Ich syn z cza­sem stał się kolejną gwiazdą ekranu.


Wnuk Liama i Rose­mary, Aidan, wie­rząc, że zgod­nie z tra­dy­cją Sul­li­va­nów
w oso­bie jasno­wło­sej pięk­no­ści Char­lotte Dupont zna­lazł miłość swo­jego
życia, wziął z nią ślub w wiel­kim stylu (eks­klu­zywne zdję­cia uka­zały się
w maga­zy­nie „People”) i kupił pan­nie mło­dej rezy­den­cję w Holmby Hills.
Potem dał Lia­mowi pra­wnuczkę. Przed­sta­wi­cielka czwar­tego poko­le­nia
Sul­li­va­nów dostała imię Caitlyn. Hol­ly­wood natych­miast poko­chało Caitlyn
Ryan Sul­li­van, gdy mając dwa­dzie­ścia jeden mie­sięcy, zade­biu­to­wała jako
malutka szel­mow­ska swatka w fil­mie Czy tata stwo­rzy trójkę? Więk­szość
recen­zen­tów uznała, że mała Cate przy­ćmiła oboje doro­słych akto­rów (w tym swoją matkę, która zagrała obiekt wes­tchnień), co w pew­nych krę­gach
wywo­łało kon­ster­na­cję.


Być może wtedy ostatni raz poczu­łaby smak dzie­cię­cej sławy, gdyby
pra­dzia­dek nie obsa­dził sze­ścio­let­niej Caitlyn w roli nie­za­leż­nej,
decy­du­ją­cej o sobie Mary Kate w fil­mie Marze­nie Dono­vana. Spę­dziła
sześć tygo­dni na pla­nie w Irlan­dii i poja­wiła się na ekra­nie obok ojca,
dziadka, pra­dziadka i pra­babci. Mówiła swoje kwe­stie z akcen­tem z zachod­niego hrab­stwa, jakby się tam uro­dziła. Film, który zyskał
dosko­nałe recen­zje i oka­zał się komer­cyj­nym suk­ce­sem, był ostat­nią
pro­duk­cją Liama Sul­li­vana. W jed­nym z trzech wywia­dów, któ­rych udzie­lił
pod koniec życia, sie­dząc pod kwit­nącą śliwą z wido­kiem na nie­zmie­rzony
Pacy­fik, powie­dział sło­wami Dono­vana, że widział, jak jego marze­nie się
speł­nia. Zagrał w świet­nym fil­mie wspól­nie z kobietą, którą kochał przez
sześć dzie­siąt­ków lat, z ich chłop­cami Hugh i Aida­nem oraz uko­chaną
wnuczką Cate. Powie­dział, że kino dało mu naj­wspa­nial­sze z przy­gód, więc
uznał, że tym obra­zem w dosko­nały spo­sób zamknie dżina w butelce.


W chłodne, jasne lutowe popo­łu­dnie, trzy tygo­dnie po śmierci Liama,
wdowa po nim, rodzina i wiele osób, z któ­rymi zaprzy­jaź­nił się przez
lata, zebrali się w posia­dło­ści w Big Sur, aby – jak zapo­wie­działa
Rose­mary – uczcić jego dobre i speł­nione życie. Uro­czy­sty pogrzeb odbył
się w Los Ange­les, z udzia­łem zna­ko­mi­to­ści i z mowami żałob­nymi, ale to
spo­tka­nie miało upa­mięt­nić radość, jaką dawał. Były prze­mowy i aneg­doty,
poja­wiły się łzy. Zna­la­zło się miej­sce dla muzyki, śmie­chu i bawią­cych
się dzieci. Nie zabra­kło jedze­nia, whi­skey i wina.


Rose­mary, któ­rej włosy były teraz białe jak śnieg na szczy­tach gór Santa
Lucia, cie­szyła się tym dniem, gdy usia­dła – tro­chę zmę­czona, prawdę
mówiąc – przed wyso­kim kamien­nym komin­kiem w salo­nie, który nazy­wali
poko­jem spo­tkań. Mogła stąd obser­wo­wać ocean i dzieci, któ­rym zupeł­nie
nie prze­szka­dzał zimowy chłód. Gdy Hugh przy niej usiadł, ujęła jego
dłoń.


– Pomy­ślisz, że jestem starą wariatką, kiedy ci powiem, że wciąż czuję
jego obec­ność, jakby sie­dział obok mnie?


W gło­sie Rose­mary, tak jak u jej męża, sły­chać było śpiewną into­na­cję z rodzin­nych stron.


– Jak mógł­bym tak myśleć, skoro i ja ją czuję?


Odwró­ciła się do syna. Siwe włosy miała krótko obcięte, dla stylu i wygody. Jej żywo zie­lone oczy były pełne humoru.


– Twoja sio­stra powie­dzia­łaby, że oboje jeste­śmy sza­leni. Że też
uro­dzi­łam tak trzeźwo myślące dziecko jak Mau­reen.


Wzięła her­batę, którą jej podał, i unio­sła brew.


– Czy jest w tym whi­skey?


– Znam swoją mamę.


– To prawda, mój chłop­cze, ale nie wiesz wszyst­kiego.


Upiła łyk her­baty i wes­tchnęła. Potem przyj­rzała się twa­rzy syna. Jest
tak bar­dzo podobny do ojca, pomy­ślała. Pie­kiel­nie przy­stojny Irland­czyk.
Jej chło­piec, jej dziecko, miał srebrne pasemka we wło­sach i oczy, które
wciąż jaśniały naj­bar­dziej błę­kit­nym z błę­ki­tów.


– Wiem, jak cier­pia­łeś, gdy stra­ci­łeś Livvy. Tak nagle, w taki okrutny
spo­sób. Widzę ją w naszej Caitlyn, i to w czymś wię­cej niż wygląd. Widzę
to w jej rado­snym uspo­so­bie­niu, w jej zacię­to­ści i sile. Znów gadam jak
wariatka.


– Nie. Ja widzę to samo. Kiedy się śmieje, sły­szę śmiech Livvy. Ona jest
dla mnie skar­bem.


– Wiem. Dla mnie też, tak jak była dla two­jego taty. Cie­szę się, Hugh,
że spo­tka­łeś Lily i że po tych wszyst­kich latach samot­no­ści zna­la­złeś
szczę­ście. Jest dobrą matką dla swo­ich dzieci i kocha­jącą bab­cią dla
naszej Cate przez te ostat­nie cztery lata.


– To prawda.


– Wie­dząc to, wie­dząc, że Mau­reen jest szczę­śliwa, że jej dzieci i ich
dzieci mają się dobrze, pod­ję­łam decy­zję.


– W jakiej spra­wie?


– Reszty mojego życia. Kocham ten dom – szep­nęła. – Tę zie­mię. Znam tu
wszystko w każ­dym świe­tle, o każ­dej porze roku, w każ­dej atmos­fe­rze.
Wiesz, że nie sprze­da­li­śmy domu w Los Ange­les głów­nie ze wzglę­dów
sen­ty­men­tal­nych i z powodu wygody. Dobrze go mieć na wypa­dek, gdyby
któ­reś z nas pra­co­wało tam przez jakiś czas.


– Chcesz go teraz sprze­dać?


– Myślę, że nie. Wspo­mnie­nia stam­tąd też są mi dro­gie. Wiesz, że mamy
miesz­ka­nie w Nowym Jorku i że daję je Mau­reen. Musisz mi powie­dzieć, czy
chcesz dostać dom w Los Ange­les, czy ten tutaj. Chcę to wie­dzieć, bo
wyjeż­dżam do Irlan­dii.


– Z wizytą?


– Żeby tam zamiesz­kać. Cze­kaj. – Powstrzy­mała go, zanim zdą­żył coś
powie­dzieć. – Może i wycho­wy­wa­łam się w Bosto­nie od dzie­sią­tego roku
życia, ale na­dal mam tam rodzinę i swoje korze­nie. Jest tam rów­nież
rodzina, którą dał mi twój ojciec.


Hugh poło­żył dłoń na jej ręce i uniósł głowę, spo­glą­da­jąc przez wiel­kie
okno na dzieci i resztę bli­skich.


– Rodzinę masz tutaj.


– Tak. Tu, w Nowym Jorku, Bosto­nie, w Clare, Mayo i… a niech mnie! Teraz
nawet w Lon­dy­nie. Boże, ależ jeste­śmy roz­rzu­ceni, prawda, kocha­nie?


– Na to wygląda.


– Mam nadzieję, że oni wszy­scy przy­jadą mnie odwie­dzić. Jed­nak to w Irlan­dii chcę teraz być. W spo­koj­nym, zie­lo­nym miej­scu. – Uśmiech­nęła
się do niego z bły­skiem w oczach. – Stara wdowa, która pie­cze irlandzki
chleb na sodzie i dzierga sza­liki na dru­tach.


– Nie wiesz, jak upiec chleb i nie umiesz niczego wydzier­gać.


– Ha! – Klep­nęła go w dłoń. – Mogę się nauczyć, nawet teraz, w moim
zaawan­so­wa­nym wieku. Wiem, że macie z Lily wła­sny dom, ale dla mnie
nad­szedł już czas, by się wyco­fać, że tak powiem. Bóg jeden wie, jak
Lia­mowi i mnie udało się zgro­ma­dzić tyle pie­nię­dzy, robiąc to, co
robi­li­śmy z miło­ści do naszej pro­fe­sji.


– Dzięki talen­towi. – Deli­kat­nie dotknął pal­cem jej głowy. – I rozu­mowi.


– No tak, mie­li­śmy jedno i dru­gie. A teraz chcę się pozbyć tro­chę tego,
co uzbie­ra­li­śmy. Dla sie­bie pra­gnę tego ślicz­nego domku, który kupi­li­śmy
w Mayo. A więc który dla cie­bie, Hugh? Beverly Hills czy Big Sur?


– Ten tutaj. – Gdy się uśmiech­nęła, pokrę­cił głową. – Zna­łaś odpo­wiedź,
zanim zapy­ta­łaś.


– Znam swo­jego syna lepiej, niż on zna swoją mamę. A więc usta­lone.
Posia­dłość jest twoja. I ufam, że o nią zadbasz.


– Wiesz, że tak, ale…


– Nic z tego, już zde­cy­do­wa­łam. Do licha, spo­dzie­wam się, że będę miała
gdzie przy­tu­lić głowę, kiedy przy­jadę w odwie­dziny. A przy­jadę.
Spę­dzi­li­śmy tu wiele dobrych lat, ja i twój tata. Chcę, żeby nasi
potomni też byli tu szczę­śliwi. – Pokle­pała go po ręce. – Popatrz tam,
Hugh. – Roze­śmiała się, widząc Cate sta­jącą na rękach i robiącą
prze­rzuty. – Tam za oknem jest przy­szłość, a ja jestem bar­dzo wdzięczna,
że mam udział w jej two­rze­niu.


Pod­czas gdy Cate akro­ba­cjami zaba­wiała dwóch młod­szych kuzy­nów, jej
rodzice kłó­cili się w gościn­nej sypialni. Char­lotte, z wło­sami upię­tymi
w kok na tę oka­zję, krą­żyła po pokoju. Stu­ka­nie jej loubo­uti­nów na
drew­nia­nej pod­ło­dze brzmiało jak nie­cier­pliwe pstry­ka­nie pal­cami.
Ema­nu­jąca z niej dzika ener­gia kie­dyś zachwy­cała Aidana. Teraz tylko go
męczyła.


– Na miłość boską, Aidan, chcę się stąd wynieść.


– I zro­bimy to. Jutro po połu­dniu, zgod­nie z pla­nem.


Odwró­ciła się do niego gwał­tow­nie z ponuro zaci­śnię­tymi ustami. Oczy
błysz­czały jej łzami gniewu. Mięk­kie zimowe świa­tło wle­wało się za nią
przez sze­ro­kie szklane drzwi, two­rząc wokół jej postaci świe­tli­sty
kon­tur.


– Mam dość, nie rozu­miesz? Nie widzisz, że już nie wytrzy­muję ner­wowo?
Czemu, do dia­bła, musimy jeść jutro to idio­tyczne rodzinne śnia­da­nie?
Wczo­raj była prze­klęta kola­cja, dziś przez cały dzień cią­gną się roz­mowy
– nie wspo­mi­na­jąc o pogrze­bie. Nie­koń­czący się pogrzeb. Ile jesz­cze mam
usły­szeć opo­wie­ści o wspa­nia­łym Lia­mie Sul­li­va­nie?


Kie­dyś myślał, że ona rozu­mie jego głę­bo­kie, mocno sple­cione rodzinne
więzy, potem miał nadzieję, że zacznie je rozu­mieć. Teraz oboje
wie­dzieli, że zale­d­wie tole­ro­wała jego bli­skich. Do czasu, gdy
prze­stała.


Kom­plet­nie wyczer­pany Aidan usiadł i roz­pro­sto­wał dłu­gie nogi. Zaczął
zapusz­czać brodę do swo­jej nowej roli. Swę­działa i to go iry­to­wało.
Cier­piał, że w tym momen­cie dokład­nie to samo czuł wobec żony. Wyboje w ich mał­żeń­stwie ostat­nio się wygła­dziły. Teraz wyglą­dało na to, że znów
natra­fili na kole­iny.


– Char­lotte, to jest ważne dla mojej babci, dla ojca, dla mnie, dla
całej rodziny.


– Twoja rodzina pożera mnie w cało­ści, Aidan.


Odwró­ciła się na pię­cie, roz­kła­da­jąc ręce. Tyle dra­ma­ty­zmu, pomy­ślał, z powodu kilku godzin wię­cej.


– To tylko jedna noc i do kola­cji zosta­nie nas led­wie garstka. Jutro o tej porze będziemy w domu. Na­dal mamy gości, Char­lotte. Powin­ni­śmy teraz
być na dole.


– Więc niech twoja bab­cia się nimi zaj­mie. Twój ojciec. Ty. Dla­czego nie
mogę wsiąść do samo­lotu i wró­cić do domu?


– Bo to samo­lot mojego ojca, a ty, Caitlyn i ja wró­cimy do domu jutro
razem z nim i Lily. Teraz sta­no­wimy jed­no­lity front.


– Gdy­by­śmy mieli wła­sny samo­lot, nie musie­li­by­śmy cze­kać.


Aidan poczuł nara­sta­jący ból głowy pomię­dzy oczami.


– Naprawdę musimy tam zejść? I to teraz? – Wzru­szyła ramio­nami. – Nikomu
nie będzie mnie bra­ko­wało.


Spró­bo­wał innej tak­tyki i się uśmiech­nął. Wie­dział z doświad­cze­nia, że
na łagod­ność jego żona reago­wała lepiej niż na suro­wość.


– Mnie będzie.


Wresz­cie z wes­tchnie­niem uśmiech­nęła się w odpo­wie­dzi. Pomy­ślał, że
miała uśmiech, na któ­rego widok serce sta­wało męż­czy­znom w piersi.


– Jestem jak wrzód na tyłku.


– Tak, ale mój wrzód na tyłku.


Roze­śmiała się, po czym pode­szła i usia­dła mu na kola­nach.


– Prze­pra­szam, kocha­nie. Pra­wie prze­pra­szam. Tak jakby prze­pra­szam.
Wiesz, że ni­gdy nie lubi­łam tego miej­sca. Wydaje się tak odizo­lo­wane, że
wywo­łuje we mnie klau­stro­fo­bię. Zdaję sobie sprawę, że to, co mówię, nie
ma sensu.


Wie­dział, że nie należy doty­kać tych lśnią­cych jasnych wło­sów, gdy
zostały ufry­zo­wane, więc tylko poca­ło­wał ją lekko w skroń.


– Rozu­miem, ale jutro będziemy w domu. Chcę, żebyś wytrzy­mała jesz­cze
tylko jedną noc, dla mojej babci i taty. Dla mnie.


Syk­nęła i dźgnęła go pal­cem w ramię, a potem w cha­rak­te­ry­styczny dla
sie­bie spo­sób wydęła usta. Pełne, kora­lowe wargi, nadą­sane i łagodne
spoj­rze­nie błę­kit­nych oczu oko­lo­nych ciem­nymi rzę­sami.


– Muszę zdo­być za to punkty. Dużo punk­tów.


– Co powiesz na długi week­end w Cabo w zamian za te punkty?


Gwał­tow­nie nabrała powie­trza i objęła dłońmi jego twarz.


– Mówisz serio?


– Mam jesz­cze parę tygo­dni do roz­po­czę­cia zdjęć. – Mówiąc to, potarł
szcze­cinę na bro­dzie. – Powiedzmy, że wybie­rzemy się na plażę na kilka
dni. Cate będzie zachwy­cona.


– Ona ma teraz szkołę, Aidan.


– Zatrud­nimy pry­wat­nego nauczy­ciela.


– A co powiesz na to? – Teraz objęła męża ramio­nami i przy­warła do niego
całym cia­łem, na­dal w żałob­nej czerni. – Cate spę­dza długi week­end z Hugh i Lily, czym jest zachwy­cona. A ty i ja jedziemy na kilka dni do
Cabo. – Poca­ło­wała go. – Tylko my dwoje. Bar­dzo chcia­ła­bym mieć tro­chę
tylko nas, kocha­nie. Nie sądzisz, że nam tego potrzeba?


Praw­do­po­dob­nie miała rację – gład­kie powierzch­nie wyma­gają takiej samej
tro­ski jak wyboje. Mimo że nie zno­sił myśli o pozo­sta­wie­niu Cate,
Char­lotte zapewne miała rację.


– Możemy to zała­twić.


– Tak! Wyślę ese­mes do Granta, dowiem się, czy będzie mógł odbyć kilka
dodat­ko­wych sesji w tym tygo­dniu. Chcę mieć ide­alne ciało do bikini.


– Już je masz.


– Mój słodki mężuś. Zoba­czymy, co powie mój bru­talny tre­ner. Och! –
Pode­rwała się z jego kolan. – Muszę zro­bić zakupy.


– Ale teraz musimy wró­cić na dół.


Cień iry­ta­cji prze­mknął przez jej twarz, zanim zdą­żyła go ukryć.


– Okej. Masz rację, ale daj mi kilka minut, bo muszę zająć się twa­rzą.


– Twoja twarz jest cudowna, jak zawsze.


– Słodki mężuś. – Wycią­gnęła palec w jego stronę, pod­cho­dząc do
toa­letki. Potem sta­nęła. – Dzięki, Aidan. Ostat­nie tygo­dnie, z tymi
hoł­dami i żałob­nymi uro­czy­sto­ściami, były trudne dla nas wszyst­kich.
Kilka dni z dala od tego dobrze nam zrobi. Zaraz zejdę na dół.


Pod­czas gdy jej rodzice godzili się ze sobą, na zakoń­cze­nie dnia Cate
zor­ga­ni­zo­wała grę w cho­wa­nego na świe­żym powie­trzu. Jej ulu­biona zabawa
w trak­cie rodzin­nych spo­tkań miała swoje zasady, ogra­ni­cze­nia i otrzy­my­wało się w niej dodat­kowe punkty. Tym razem zasady obej­mo­wały
tylko teren poza domem, ponie­waż kil­koro doro­słych posta­no­wiło, że nie
można bie­gać w środku. Gracz szu­ka­jący dosta­wał punkt za każ­dego
uczest­nika, przy czym pierw­szy zna­le­ziony sta­wał się szu­ka­jącym w następ­nej run­dzie. Jeśli ten, który się ukry­wał, a teraz był szu­ka­jącym,
miał pięć lub mniej lat, mógł dobrać sobie part­nera do pomocy. Jeśli
ktoś nie został odkryty przez trzy rundy, zdo­by­wał dzie­sięć dodat­ko­wych
punk­tów. Ponie­waż Cate cały dzień pla­no­wała tę grę, wie­działa, jak
wszyst­kich poko­nać.


Rzu­ciła się do biegu, gdy Boyd, sied­mio­la­tek, zaczął odli­czać jako
pierw­szy gracz szu­ka­jący. Ponie­waż miesz­kał w Nowym Jorku jak jego
bab­cia, odwie­dzał Big Sur naj­wy­żej kilka razy w roku. Nie znał terenu
tak dobrze jak ona. Poza tym miała już wybraną nową kry­jówkę.
Prze­wró­ciła oczami na widok pię­cio­let­niej kuzynki Avy, która wpeł­zła pod
biały obrus na stole z jedze­niem. Boyd znaj­dzie Avę w dwie minuty. Już
miała się cof­nąć, żeby poka­zać dziew­czynce lep­sze miej­sce, ale prze­cież
każde dziecko odpo­wia­dało za sie­bie!


Więk­szość gości odje­chała, kolejni wła­śnie się żegnali. Jed­nak wielu
doro­słych wciąż krę­ciło się na tara­sach, przy barach na powie­trzu albo
sie­działo wokół któ­re­goś z pale­nisk. Przy­po­mniaw­szy sobie dla­czego,
poczuła ból. Kochała pra­dziadka. Zawsze miał dla niej jakąś opo­wieść, a w kie­szeni cytry­nowe dropsy. Pła­kała bez końca, gdy tata jej powie­dział,
że jego dzia­dek poszedł do nieba. On też pła­kał, cho­ciaż mówił, że
dzia­dek miał dłu­gie, szczę­śliwe życie. Że tak dużo zna­czył dla wielu
ludzi i ni­gdy nie zosta­nie zapo­mniany.


Pomy­ślała o zda­niu, które powie­dział w ich wspól­nym fil­mie, gdy sie­dział
z nią na kamien­nym murku, patrząc na roz­cią­ga­jącą się przed nim zie­mię:
„Droga życiowa jest nazna­czona, kocha­nie, naszymi czy­nami – dobrymi lub
złymi. Ci, któ­rych zosta­wiamy, oce­niają te znaki i pamię­tają”.


Przy­po­mniała sobie cytry­nowe dropsy i uści­ski pra­dziadka, pędząc w stronę garażu i mija­jąc go. Wciąż sły­szała głosy dobie­ga­jące z tara­sów i oto­czo­nego murem ogrodu. Jej celem było wiel­kie drzewo. Gdyby się
wspięła na trze­cią gałąź, mogłaby się ukryć za gru­bym pniem, w gęstwi­nie
liści, które tak pięk­nie pach­niały. Trzy metry nad zie­mią. Nikt by jej
nie zna­lazł!


Czarne cel­tyc­kie włosy powie­wały za nią, gdy tam bie­gła. Jej nia­nia,
Nina, spięła je po bokach spin­kami w kształ­cie motyl­ków, żeby nie
spa­dały na twarz. Zuchwałe, nie­bie­skie oczy Cate śmiały się roz­ba­wione,
gdy zni­kała z widoku z wie­lo­po­zio­mo­wej rezy­den­cji, daleko poza dom­kiem
gościn­nym ze stop­niami pro­wa­dzą­cymi do nie­wiel­kiej plaży i basenu nad
oce­anem. Przez pierw­szą część dnia miała na sobie sukienkę, żeby
zacho­wać się z sza­cun­kiem, ale na póź­niej Nina przy­go­to­wała dla niej
ubra­nie do zabawy. Musiała uwa­żać, żeby nie znisz­czyć swe­tra, ale
wie­działa, że może pobru­dzić dżinsy.


– Wygram – szep­nęła, się­ga­jąc do pierw­szej gałęzi waw­rzynu
kali­for­nij­skiego i opie­ra­jąc stopę w pur­pu­ro­wym (obec­nie jej ulu­bio­nym
kolo­rze) sne­aker­sie we wgłę­bie­niu w pniu drzewa.


Usły­szała za sobą szmer i cho­ciaż wie­działa, że to nie może być Boyd,
jesz­cze nie, serce jej zabiło. W oczach mignął jej męż­czy­zna w stroju
kel­nera, z jasną brodą i wło­sami zwią­za­nymi w kucyk. Miał lustrzane
oku­lary prze­ciw­sło­neczne, od któ­rych odbi­jało się świa­tło.


Cate się uśmiech­nęła i przy­tknęła palec do ust.


– Bawimy się w cho­wa­nego – wyja­śniła.


Męż­czy­zna odwza­jem­nił uśmiech.


– Pod­sa­dzić cię? – zapy­tał. Ski­nął głową, a potem postą­pił naprzód, żeby
jej pomóc.


Poczuw­szy ostre ukłu­cie igły z boku szyi, spró­bo­wała w nią pac­nąć, jakby
użą­dlił ją owad. Potem oczy ucie­kły jej w tył głowy i prze­stała
cokol­wiek czuć.


Męż­czy­zna momen­tal­nie zało­żył jej kne­bel, a nad­garstki i kostki nóg
zwią­zał pla­sti­ko­wymi opa­skami zaci­sko­wymi. Nie ważyła dużo, ale będąc w dosko­na­łej for­mie fizycz­nej, bez trudu zaniósłby ją do cze­ka­ją­cego parę
metrów dalej wózka kel­ner­skiego, nawet gdyby była doro­słą kobietą.
Wepchnął ją do szafki wózka, który poto­czył do przy­go­to­wa­nej w tym celu
fur­go­netki firmy cate­rin­go­wej. Wje­chał nim na rampę i zatrza­snął drzwi
ładowni. W nie­całe dwie minuty prze­je­chał dłu­gim pod­jaz­dem wiją­cym się
na skraj pry­wat­nego pół­wy­spu. Przy bram­kach bez­pie­czeń­stwa wstu­kał kod
pal­cem w ręka­wiczce. Gdy się otwo­rzyły, prze­je­chał przez nie i skrę­cił w stronę drogi nr 1. Oparł się chęci zdję­cia peruki i sztucz­nej brody.
Jesz­cze nie teraz. Cho­ciaż go iry­tują, jakoś to znie­sie. Nie jechał
daleko i spo­dzie­wał się, że ten wart dzie­sięć milio­nów bachor będzie
zamknięty w ele­ganc­kim let­nim domu (wła­ści­ciele obec­nie prze­by­wali na
Maui), zanim kto­kol­wiek nawet pomy­śli, żeby jej szu­kać.


Zje­chał z szosy i rusza­jąc pod górę stromą drogą do miej­sca, gdzie jakiś
bogaty dupek posta­no­wił zbu­do­wać sobie waka­cyjny raj ze sku­pi­skiem
drzew, skał i gęstymi zaro­ślami, pogwiz­dy­wał pod nosem. Wszystko poszło
gładko jak po maśle.


Zauwa­żył, że jego wspól­nik kręci się na tara­sie z tyłu domu, i prze­wró­cił oczami. Skoro mówimy o dup­kach.


Na miłość boską, suk­ces mieli w kie­szeni! Dzie­ciak zosta­nie pod wpły­wem
środ­ków usy­pia­ją­cych, ale na wszelki wypa­dek muszą nosić maski. Za kilka
dni – może szyb­ciej – staną się bogaci, mała wróci do pie­przo­nych
Sul­li­va­nów, a on z nowym nazwi­skiem i pasz­por­tem będzie w dro­dze do
Mozam­biku, aby w wiel­kim stylu roz­ko­szo­wać się słoń­cem.


Zatrzy­mał fur­go­netkę z boku domu. Był led­wie widoczny z drogi, wie­dział
więc, że nikt nie dostrzeże samo­chodu sto­ją­cego przy drze­wach.


Zanim zdą­żył wysiąść, jego wspól­nik już do niego przy­biegł.


– Masz ją?


– Pew­nie, kurde. To było bar­dzo łatwe.


– Jesteś pewien, że nikt cię nie widział? Jesteś pewien…


– Jezu, Denby, wylu­zuj.


– Bez nazwisk – syk­nął Denby, pod­no­sząc prze­ciw­sło­neczne oku­lary i roz­glą­da­jąc się wokół, jakby ktoś cze­kał w lesie, by ich zaata­ko­wać. –
Nie możemy ryzy­ko­wać, że usły­szy, jak się nazy­wamy.


– Jest nie­przy­tomna. Weźmy ją na górę i zamknijmy, żebym mógł zdjąć to
gówno z twa­rzy. Mam ochotę na piwo.


– Naj­pierw maski. Słu­chaj, nie jesteś cho­ler­nym leka­rzem. Nie możemy
mieć stu­pro­cen­to­wej pew­no­ści, że na­dal jest odu­rzona.


– Dobra, dobra. Idź po swoją maskę. Ja zostanę przy tym. – Pokle­pał się
po fał­szy­wej bro­dzie.


Gdy Denby wszedł do domu, męż­czy­zna otwo­rzył tylne drzwi fur­go­netki i wsiadł do ładowni, żeby otwo­rzyć szafkę kel­ner­skiego wózka. Wyłaź,
pomy­ślał, koniec zabawy w cho­wa­nego. Opu­ścił Cate na pod­łogę, pocią­gnął
do drzwi – nawet nie pisnęła – i wysko­czył z samo­chodu.


Obej­rzał się i na widok Denby’ego, który nad­szedł w masce i peruce
tań­czą­cego klauna Pen­ny­wise’a z hor­roru Ste­phena Kinga, zaczął się śmiać
jak wariat.


– Jeśli się obu­dzi, zanim zabie­rzemy ją do środka, praw­do­po­dob­nie
zemdleje z prze­ra­że­nia – powie­dział.


– Chcemy, żeby się bała, no nie? Wtedy będzie współ­pra­co­wać. Mała,
bogata roz­piesz­czona dziwka.


– To powinno zadzia­łać. Nie jesteś Timem Cur­rym, ale zadziała. –
Prze­rzu­cił sobie Cate przez ramię. – Na górze wszystko gotowe?


– Tak. Okna są zablo­ko­wane. Ale na­dal ma fan­ta­styczny widok na góry –
dodał Denby, idąc za wspól­ni­kiem przez kosz­tow­nie rusty­kalną sień do
otwar­tej prze­strzeni wypo­czyn­ko­wej. – Nie żeby miała się nim cie­szyć,
skoro cały czas ma być odu­rzona albo pra­wie.


Denby pod­sko­czył ner­wowo, gdy przy­pięta do paska jego wspól­nika komórka
zagrała mek­sy­kań­ską melo­dię Jarabe Tapatío – Tańca Kape­lu­sza.


– Cho­lera, Grant!


Grant Sparks tylko się roze­śmiał.


– Uży­łeś mojego nazwi­ska, idioto. – Wniósł Cate po scho­dach na pię­tro
otwarte na par­ter z kate­dral­nym sufi­tem. – To ese­mes od mojego
cukie­reczka. Musisz wylu­zo­wać, stary.


Zaniósł Cate do sypialni, którą wybrali, bo jej okna wycho­dziły na tyły
domu i miała wła­sną łazienkę. Rzu­cił dziew­czynkę na wiel­kie łóżko
pozba­wione przez Denby’ego wszyst­kiego poza pościelą – tanią, którą
kupili i potem zabiorą ze sobą. Łazienka była po to, żeby nie musieli
wycią­gać małej z pokoju, uni­kali też sprzą­ta­nia po niej, na co żaden z nich nie miał ochoty. Jeśli nabru­dzi, wypiorą pościel. Kiedy zała­twią
sprawę, prze­ścielą pięk­nie łóżko, przy­wra­ca­jąc mu poprzedni wygląd, i usuną gwoź­dzie wbite dla zablo­ko­wa­nia okien.


Rozej­rzał się zado­wo­lony, że Denby zabrał wszystko, czego dzie­ciak
ewen­tu­al­nie mógłby użyć jako broni albo wybić tym okno. Zbyt oszo­ło­miona
nar­ko­ty­kiem, nie da rady tego zro­bić, ale po co ryzy­ko­wać? Kiedy stąd
odjadą, dom będzie w dokład­nie takim sta­nie, w jakim go zastali. Nikt
się nie domy­śli, że kie­dy­kol­wiek byli w środku.


– Wykrę­ci­łeś wszyst­kie żarówki?


– Co do jed­nej.


– Dobra robota. Trzy­maj ją w ciem­no­ści. Prze­tnij te więzy i wyj­mij
kne­bel. Jeśli się obu­dzi i będzie musiała się wysi­kać, nie chcę, żeby
zro­biła to w łóżku. Może walić w drzwi i wrzesz­czeć wnie­bo­głosy. Nic jej
to nie da.


– Jak myślisz, nar­ko­tyk długo działa?


– Kilka godzin. Gdy się ock­nie, damy jej tro­chę dopra­wio­nej zupy. Dzięki
temu do rana pozo­sta­nie nie­przy­tomna.


– Kiedy masz zamiar zadzwo­nić?


– Po zmroku. Cho­lera, jesz­cze nawet nie zaczęli jej szu­kać. Bawiła się w pie­przo­nego cho­wa­nego, zgod­nie z zapo­wie­dzią, i pobie­gła pro­sto tam,
gdzie mia­łem ją zła­pać. – Klep­nął Denby’ego w plecy. – Poszło jak z płatka. Dokończ to i upew­nij się, że drzwi są zamknięte. Idę odkleić to
gówno z twa­rzy. – Zdjął perukę i siatkę, którą miał pod nią, odsła­nia­jąc
krót­kie, sty­lowo ostrzy­żone brą­zowe włosy z roz­ja­śnio­nymi przez słońce
pasem­kami. – Idę po piwo.
  
ROZ­DZIAŁ 2


Gdy goście odje­chali i została tylko
rodzina, Char­lotte wypeł­niała swoje obo­wiązki. Usia­dła z Rose­mary,
poroz­ma­wiała z Lily i z Hugh. Powta­rzała sobie, że dla ocze­ki­wa­nej
nagrody warto się wysi­lić.


I rze­czy­wi­ście kosz­to­wało ją to sporo wysiłku. Lily postrze­gała sie­bie
jako wielką aktorkę, bo kilka razy nomi­no­wano ją do Oscara (nie dostała
go, ha!), ale bez względu na to, jak była miła, Char­lotte wyczu­wała jej
nie­chęć. Do dia­bła, wyczu­wała ją za każ­dym razem, gdy zbli­żyła się do
tej sta­rej wiedźmy z jej głu­pim akcen­tem pięk­no­ści z Połu­dnia.


Lecz ona też umiała być miła. I była, zmu­sza­jąc się do uśmie­chu, gdy
Lily wybu­chała tym swoim grom­kim śmie­chem, który Char­lotte uwa­żała za
rów­nie sztuczny jak cha­rak­te­ry­styczne rude włosy Lily Mor­row.


Wzięła łyk cosmo­po­li­tana, który Hugh przy­go­to­wał jej przy barze po
dru­giej stro­nie pokoju spo­tkań. Sul­li­va­no­wie wie­dzieli przy­naj­mniej, jak
zro­bić porząd­nego drinka. A zatem będzie popi­jać drinki, uśmie­chać się,
uda­wać, że nie ma tego gdzieś, gdy ktoś opo­wia­dał kolejną histo­ryjkę o świę­tym Lia­mie. I jakoś to prze­czeka.


Gdy słońce zanu­rzało się w oce­anie – kula ognia tonąca w błę­ki­cie –
dzieci wró­ciły do domu. Brudne, hała­śliwe i oczy­wi­ście wygłod­niałe. Były
ręce i twa­rze do umy­cia, a w nie­któ­rych przy­pad­kach ubra­nia do zmiany,
zanim dzieci zje­dzą posi­łek i się wyką­pią. Star­sze będą mogły obej­rzeć
wybrany film w sali kino­wej, pod­czas gdy doro­śli zasiądą do kola­cji, a młod­sze pójdą spać.


W kuchni nia­nie przy­go­to­wy­wały jedze­nie, uwzględ­nia­jąc aler­gię na
orzeszki ziemne u jed­nego, nie­to­le­ran­cję lak­tozy u dru­giego, wegań­skie
wycho­wa­nie jesz­cze innego.


Zajęta robie­niem sałatki owo­co­wej Nina rozej­rzała się, licząc dzie­cięce
głowy. Uśmiech­nęła się, gdy Boyd chwy­cił kilka czip­sów.


– Czy Caitlyn nie jest głodna?


– Nie wiem – odparł, wzru­sza­jąc ramio­nami i bio­rąc tro­chę salsy. – Nie
wygrała. Może mówić, że tak, ale nie wygrała.


Ponie­waż jego nia­nia – tak jakby jej potrze­bo­wał! – była zajęta jego
młod­szą sio­strą, Boyd pod­kradł ciastko, cho­ciaż te były zaka­zane przed
kola­cją.


– Nie przy­szła, kiedy ogło­si­li­śmy zakoń­cze­nie gry, więc to jest
prze­grana.


– Nie wró­ciła razem z wami?


Sprytny chłop­czyk szybko roz­pra­wił się z ciast­kiem, na wypa­dek gdyby
jego nia­nia spoj­rzała w ich stronę.


– Nikt jej nie zna­lazł, więc powie, że wygrała, ale prze­grała. Może
wcze­śniej zakra­dła się do domu, a to jest oszu­stwo. Tak czy ina­czej nie
wygrała.


– Caitlyn nie oszu­kuje. – Nina wytarła ręce i poszła szu­kać swo­jej
dziew­czynki.


Spraw­dziła pokój Cate, gdzie ta mogła przyjść, żeby się prze­brać albo
sko­rzy­stać z łazienki. Rozej­rzała się na pierw­szym pię­trze, ale
więk­szość drzwi była zamknięta, więc wyszła na sze­roki taras na
wspor­ni­kach. Zawo­łała Cate, bar­dziej znie­cier­pli­wiona niż zanie­po­ko­jona,
zeszła most­kiem z balu­stradą pro­wa­dzą­cym do domo­wego basenu, wró­ciła tą
samą drogą, po czym zeszła po scho­dach na zewnątrz.


Cate uwiel­biała ogro­dzony murem ogród, więc Nina zaj­rzała tam, potem do
małego sadu i wołała, wołała… Słońce zeszło niżej, cie­nie się wydłu­żyły,
powie­trze ochło­dziło. A jej serce zaczęło walić.


Miej­ska dziew­czyna, uro­dzona i wycho­wana w Los Ange­les, Nina Torez miała
to, co uwa­żała za zdrową nie­uf­ność wobec wsi. Zaczęła wyobra­żać sobie
jado­wite węże, pumy, kojoty, a nawet niedź­wie­dzie, woła­jąc Cate coraz
bar­dziej roz­pacz­li­wie.


Głu­pie, powie­działa sobie, to wszystko jest zwy­czaj­nie głu­pie. Catey nic
się nie stało, może… zasnęła gdzieś w wiel­kim domu. Albo…


Pobie­gła do domku dla gości i wpa­dła do środka, woła­jąc pod­opieczną.
Ściana od strony morza była ze szkła. Patrząc na wodę, Nina wyobra­ziła
sobie wszyst­kie spo­soby, w jakie fale mogły pochło­nąć małą dziew­czynkę.
Myśląc o tym, jak Cate kochała tę małą plażę, wybie­gła na zewnątrz,
potem w dół po schod­kach, bez prze­rwy woła­jąc, pod­czas gdy lwy mor­skie
wyle­gu­jące się na ska­łach przy­glą­dały się jej znu­dzo­nym wzro­kiem.


Pobie­gła z powro­tem do basenu, potem do szopy ogro­do­wej. Wpa­dła do domu,
żeby prze­szu­kać kino, pokój dzienny, salę do prze­pro­wa­dza­nia prób, a nawet schowki. Potem spraw­dziła garaż.


– Caitlyn Ryan Sul­li­van! Natych­miast wyjdź! Prze­ra­żasz mnie!


Wtedy zna­la­zła spinkę w kształ­cie motyla, którą tego ranka przy sta­rym
drze­wie wpięła w śliczne dłu­gie włosy Cate. To nic nie zna­czyło,
pomy­ślała, kur­czowo ści­ska­jąc ją w dłoni. Dziew­czynka sta­wała na rękach,
ćwi­czyła prze­rzuty, bie­gała, robiła piru­ety, tań­czyła. Spinka po pro­stu
wypa­dła. Nina bez prze­rwy to sobie powta­rzała, bie­gnąc z powro­tem do
domu. Jej oczy zapeł­niły się łzami, gdy otwo­rzyła cięż­kie fron­towe drzwi
i wpa­dła na Hugh.


– Nino, co się, u licha, stało?


– Nie mogę… Nie mogę… Panie Hugh, nie mogę zna­leźć Caitlyn. Ni­gdzie jej
nie ma. Zna­la­złam tylko to. – Podała mu spinkę i wybuch­nęła pła­czem.


– No już, nie martw się. Ukryła się gdzieś. Znaj­dziemy ją.


– Bawiła się w cho­wa­nego.


Nina zaczęła drżeć, gdy popro­wa­dził ją do głów­nego salonu, w któ­rym
zgro­ma­dziła się więk­szość rodziny.


– Ja… poszłam pomóc Marii z małą Circi i dzi­dziu­siem. Catey się bawiła z innymi dziećmi, więc weszłam do domu.


Char­lotte, sie­dząc z dru­gim kie­lisz­kiem cosmo­po­li­tana, pod­nio­sła wzrok,
gdy Hugh wpro­wa­dził nia­nię do środka.


– Na miłość boska, Nino, co się dzieje?


– Szu­ka­łam wszę­dzie. Nie mogę jej zna­leźć. Nie mogę zna­leźć Catey.


– Zapewne jest na górze w swoim pokoju.


– Nie, pro­szę pani, nie. Zaglą­da­łam tam. Wszę­dzie. Woła­łam i woła­łam. To
grzeczna dziew­czynka. Ni­gdy się nie cho­wała, kiedy ją wzy­wa­łam i sły­szała, że się mar­twię.


Aidan wstał.


– Kiedy ostatni raz ją widzia­łaś?


– Jak zaczęli się bawić w cho­wa­nego. Godzinę temu, może wię­cej. Była z innymi dziećmi, więc poszłam pomóc przy tych małych. Panie Aida­nie… –
Poka­zała mu spinkę. – Zna­la­złam tylko to, przy dużym drze­wie obok
garażu. Miała ją we wło­sach. Spię­łam je nią dziś rano.


– Znaj­dziemy ją. Char­lotte, sprawdź jesz­cze raz pokoje na górze. Oba
pię­tra.


– Ja też pomogę. – Lily pod­nio­sła się z miej­sca, jej córka rów­nież.


– Zaczniemy tutaj. – Sio­stra Hugh pokle­pała Char­lotte po ramie­niu. –
Jestem pewna, że nic jej się nie stało.


– Mia­łaś jej pil­no­wać! – Char­lotte zerwała się na nogi.


– Pani Char­lotte…


– Char­lotte. – Aidan wziął żonę za rękę. – Nina nie miała powodu bez
prze­rwy pil­no­wać Cate, gdy ta się bawiła z innymi dziećmi.


– Więc gdzie ona jest? – zapy­tała ostro Char­lotte i wybie­gła z pokoju,
woła­jąc córkę.


– Nino, chodź i usiądź przy mnie. – Rose­mary wycią­gnęła dłoń. –
Męż­czyźni prze­szu­kają teren na zewnątrz, każdy zaką­tek. Reszta będzie
spraw­dzać dom. – Spró­bo­wała przy­wo­łać na twarz uspo­ka­ja­jący uśmiech,
który jed­nak nie dotarł do jej oczu. – A kiedy znaj­dziemy Catey,
porząd­nie ją zbesz­tam.


Szu­kali ponad godzinę, prze­trzą­sa­jąc roz­le­gły dom, zabu­do­wa­nia, teren.
Lily zebrała dzieci i zapy­tała, kiedy ostatni raz widziały Cate. Oka­zało
się, że na początku gry, którą ta zor­ga­ni­zo­wała. Lily, któ­rej pło­mien­nie
ruda fry­zura stra­ciła kształt pod­czas poszu­ki­wań, wzięła za rękę Hugh.


– Sądzę, że powin­ni­śmy wezwać poli­cję.


– Poli­cję! – wykrzyk­nęła Char­lotte. – Moja dzie­cinka! Coś się stało
mojemu dziecku. Ona wyla­tuje z pracy! Ta bez­u­ży­teczna kobieta jest
zwol­niona. Aidan, Boże, Aidan…


Gdy na wpół omdlała oparła się o niego, zadzwo­nił tele­fon.


Hugh zaczerp­nął powie­trza, pod­szedł do apa­ratu i pod­niósł słu­chawkę.


– Tu rezy­den­cja Sul­li­va­nów.


– Jeżeli chce­cie znów zoba­czyć dziew­czynkę, to będzie kosz­to­wać dzie­sięć
milio­nów, w nie­ozna­ko­wa­nych bank­no­tach z róż­nych serii. Zapłać­cie, a wróci do was bez szwanku. Jeśli skon­tak­tu­je­cie się z poli­cją, mała
umrze. Jeśli skon­tak­tu­je­cie się z FBI, to umrze. Jeśli skon­tak­tu­je­cie
się z kim­kol­wiek – umrze. Cze­kaj­cie przy tele­fo­nie. Zadzwo­nię z dal­szymi
instruk­cjami.


– Pro­szę pocze­kać. Pozwo­lić mi… – Jed­nak połą­cze­nie zostało prze­rwane.


Odkła­da­jąc słu­chawkę, Hugh z prze­ra­że­niem spoj­rzał na syna.


– Ktoś ma Cate.


– Och, Bogu dzięki! Gdzie ona jest? – zapy­tała nie­cier­pli­wie Char­lotte.
– Aidan, musimy natych­miast po nią jechać.


– Tata nie to miał na myśli. – Serce w nim zamarło i mocno przy­tu­lił
Char­lotte. – Prawda, tato?


– Żądają dzie­się­ciu milio­nów.


– O czym wy mówi­cie? – Char­lotte pró­bo­wała wyrwać się z ramiona Aidana.
– Dzie­sięć milio­nów za… Wy… ona… Moje dziecko zostało porwane?


– Musimy wezwać poli­cję – powtó­rzyła Lily.


– Tak, ale muszę wam powie­dzieć… Zagro­ził, że jeśli to zro­bimy,
skrzyw­dzi ją.


– Skrzyw­dzi? To tylko mała dziew­czynka. Moja córeczka. – Łka­jąc,
Char­lotte przy­ci­snęła twarz do ramie­nia Aidana. – O Boże, Boże, jak to
mogło się stać? Nina! Ta suka praw­do­po­dob­nie wzięła w tym udział. Zabiję
ją.


Odsu­nęła się od Aidana i odwró­ciła do Lily.


– Nikt nie zadzwoni na poli­cję. Nie pozwolę im skrzyw­dzić mojej
dziew­czynki. Mojego dziecka! Możemy zdo­być pie­nią­dze. Chwy­ciła Aidana za
koszulę. – Pie­nią­dze nic nie zna­czą. Aidan, cho­dzi o naszą córeczkę.
Powiedz im, że zapła­cimy – każdą cenę. Niech tylko odda­dzą nam dziecko.


– Nie martw się. Odzy­skamy ją, wróci bez­pieczna.


– Nie cho­dzi o pie­nią­dze, Char­lotte. – Prze­ra­żony Hugh potarł dłońmi
twarz. – A co, jeśli zapła­cimy, a oni… jed­nak ją skrzyw­dzą? Potrze­bu­jemy
pomocy.


– Jakie jeśli? – Gdy się do niego obró­ciła, sta­ran­nie upięty kok
Char­lotte się roz­padł i włosy roz­sy­pały jej się na ramiona. – Czy nie
powie­dzia­łeś przed chwilą, że ją skrzyw­dzą, gdy nie zapła­cimy albo
wezwiemy poli­cję? Nie narażę córki na ryzyko. Nie zro­bię tego.


– Mogliby namie­rzyć połą­cze­nie – zaczął Aidan. – Mogliby wykryć, w jaki
spo­sób ktoś ją upro­wa­dził.


– Mogliby? Mogliby!? – Głos Char­lotte zabrzmiał piskli­wie, jakby ktoś
prze­cią­gnął gwoź­dziem po tablicy. – To ona tyle dla cie­bie zna­czy?


– Jest dla mnie wszyst­kim. – Aidan musiał usiąść, bo nogi zaczęły mu się
trząść. – Musimy pomy­śleć. Musimy zro­bić to, co naj­lep­sze dla Catey.


– Zapła­cimy mu, ile tylko zechce, zro­bimy wszystko, co każe. Aidan,
dobry Boże, Aidan, możemy zdo­być pie­nią­dze. To nasze dziecko.


– Ja zapłacę. – Hugh spoj­rzał na wykrzy­wione pła­czem rysy Char­lotte i prze­ra­żoną prze­jętą zgrozą twarz syna. – Została porwana z domu mojego
ojca, domu, który matka oddała mnie. Zapłacę.


Znów szlo­cha­jąc, Char­lotte rzu­ciła mu się w obję­cia.


– Ni­gdy nie zapo­mnę… Nic jej nie będzie. Po co miałby ją krzyw­dzić,
jeśli damy mu to, czego żąda? Chcę dostać z powro­tem moją córeczkę. Chcę
moją dziew­czynkę.


Odczy­tu­jąc sygnał Hugh, gdy Char­lotte go ści­skała, Lily wkro­czyła do
akcji.


– Już dobrze, spo­koj­nie, pozwól mi zabrać cię na górę. Mirando –
zwró­ciła się do młod­szej córki – może pomo­gła­byś zająć czymś dzieci?
Zabierz je na dół do sali kino­wej, włącz jakiś film i każ komuś
przy­nieść Char­lotte her­batę. Wszystko będzie dobrze. – Uspo­ka­jała
kobietę, wypro­wa­dza­jąc ją z pokoju.


– Chcę moje dziecko.


– Oczy­wi­ście, że chcesz.


– Przy­go­tuj­cie kawę – powie­działa Rose­mary. Sie­działa blada, z mocno
ści­śnię­tymi dłońmi, ale wypro­sto­wana. – Musimy zacho­wać przy­tom­ność
umy­słu.


– Zadzwo­nię w kilka miejsc, zacznę orga­ni­zo­wać pie­nią­dze. Nie – rzu­cił,
gdy Aidan ruszył do drzwi. – Na razie zostaw ją Lily. Tak będzie
naj­le­piej. Musimy omó­wić coś wię­cej niż zbie­ra­nie pie­nię­dzy i zasta­no­wić
się, jak, na Boga, udało się porwać Cate pod naszym nosem. To ama­to­rzy i to mnie śmier­tel­nie prze­raża.


– Dla­czego tak uwa­żasz? – zapy­tał Aidan.


– Dzie­sięć milio­nów, Aidan, w gotówce. Znajdę spo­sób, żeby je zdo­być i zro­bię to, ale co potem? Jak oni sobie wyobra­żają trans­port takiej
ogrom­nej sumy? Cho­dzi o stronę prak­tyczną. To nie jest mądre, synu.
Ode­bra­nie pie­nię­dzy prze­le­wem, na jakieś konto, byłoby mądre. A to nie
jest.


Gdy wszy­scy w pokoju zaczęli mówić jed­no­cze­śnie, gło­sami pod­nie­sio­nymi z gniewu i nie­po­koju, Rose­mary powoli wstała z fotela.


– Dość!


Jej auto­ry­tet jako głowy rodziny spra­wił, że zapa­dła cisza.


– Czy któ­reś z was widziało kie­dyś dzie­sięć milio­nów dola­rów w gotówce?
Hugh ma rację. Tak jak ma rację, że powin­ni­śmy wezwać poli­cję. Ale… –
Urwała, trzy­ma­jąc palec w górze, zanim znów pod­nio­sły się głosy. – To
Aidan i Char­lotte mają głos w tej spra­wie. Wszy­scy kochamy Caitlyn, ale
oni są jej rodzi­cami. Zatem zbie­rzemy pie­nią­dze. Hugh i ja. To nasza
rola – zwró­ciła się do Hugh. – Mój dom wkrótce będzie nale­żał do cie­bie.
Zatem pój­dziemy do gabi­netu two­jego ojca i zro­bimy, co trzeba, żeby to
zała­twić, i to szybko. Zanie­ście jej her­batę na górę – kon­ty­nu­owała
Rose­mary. – Nie wąt­pię, że ktoś z was ma jakieś pastylki nasenne.
Zwa­żyw­szy na jej oso­bo­wość i stan psy­chiczny, chyba naj­le­piej będzie
skło­nić Char­lotte, żeby wzięła teraz pastylkę i poszła spać.


– Ja zaniosę jej her­batę – zapro­po­no­wał Aidan. – A Char­lotte ma wła­sne
pastylki. Dopil­nuję, żeby jedną wzięła. Jed­nak naj­pierw spró­buję ją
prze­ko­nać, żeby­śmy wezwali poli­cję. Bo zga­dzam się z wami. Lecz jeśli
coś się sta­nie…


– Nie wszystko naraz. – Pode­szła do wnuka i chwy­ciła go za ręce. –
Zdo­bę­dziemy pie­nią­dze, twój tata i ja. I wszy­scy zro­bimy to, co
zde­cy­du­je­cie ty i Char­lotte.


– Bab­ciu. – Pod­niósł jej dło­nie i przy­tu­lił do swo­ich policz­ków. – Cate
jest dla mnie cen­trum świata.


– Wiem. Bądź silny dla niej. Hugh, chodźmy zdo­być dla tych drani
pie­nią­dze, któ­rych żądają.


Cate powoli się budziła. Ponie­waż bolała ją głowa, mocno zaci­snęła
powieki i sku­liła się, pró­bu­jąc ode­pchnąć ból. Gar­dło miała podraż­nione
i coś się prze­wra­cało w jej brzu­chu, jakby doma­gało się zwy­mio­to­wa­nia.
Nie chciała cho­ro­wać, o nie. Pra­gnęła być z Niną albo z tatą, albo z mamą. Z kimś, kto sprawi, że to minie.


Otwo­rzyła oczy i zoba­czyła ciem­ność. Coś było naprawdę nie tak. Czuła
się bar­dzo chora, ale nie pamię­tała, żeby zacho­ro­wała.


Łóżko wyda­wało się dziwne – zbyt twarde, ze zbyt szorstką pościelą. Cate
miała wiele łóżek w róż­nych poko­jach. We wła­snym domu, w domu dziadka i babci Lil, pra­dziadka i pra­babci, w…


Nie, pra­dzia­dek umarł, teraz to sobie przy­po­mniała. I mieli w rezy­den­cji
uro­czy­stość dla upa­mięt­nie­nia jego życia. Bawiła się z dziećmi. W berka,
w sztuczki i w cho­wa­nego. I…


Męż­czy­zna, jakiś męż­czy­zna w jej kry­jówce. Czyżby spa­dła z drzewa?


Usia­dła pro­sto na łóżku i pokój zawi­ro­wał. Jed­nak zawo­łała Ninę.
Gdzie­kol­wiek była, Nina zawsze znaj­do­wała się bli­sko. Gdy jej oczy
przy­wy­kły do ciem­no­ści i nic nie wyglą­dało, jak trzeba, wstała z łóżka.
W wątłym świe­tle gwiazd i sierpa księ­życa dostrze­gła drzwi i ruszyła w ich stronę. Nie otwo­rzyły się, więc zaczęła w nie walić, z pła­czem
woła­jąc Ninę.


– Nino! Nie mogę wyjść. Źle się czuję. Nino. Tatu­siu, pro­szę. Mamo,
wypuść mnie, wypuść!


Z myślą, że póź­niej może im się to przy­dać, nagrali jej bła­galne krzyki.
Drzwi otwo­rzyły się tak szybko, że ude­rzyły Cate, prze­wra­ca­jąc ją. W jasnym świe­tle, które wpa­dło do pokoju, uka­zała się twarz groź­nego
klauna z ostrymi zębami.


Gdy Cate krzyk­nęła, klaun się roze­śmiał.


– Nikt cię nie usły­szy, głu­pia, więc się zamknij, do cho­lery, albo
zła­mię ci rękę i ją zjem.


– Spo­koj­nie, Pen­ny­wise.


Do pokoju wszedł wil­ko­łak. Nio­sąc tacę, prze­szedł tuż obok Cate, która
popeł­zła w tył na pię­tach i łok­ciach. Posta­wił tacę na łóżku.


– Masz tu zupę i mleko. Zjedz to i wypij, ina­czej mój kum­pel cię
przy­trzyma, a ja ci je wleję do gar­dła.


– Chcę do tatu­sia!


– Ooch! – Ten, któ­rego nazwano Pen­ny­wise, roze­śmiał się nie­przy­jem­nie. –
Ona chce do tatu­sia. Szkoda, bo już pocią­łem two­jego tatu­sia na kawałki
i nakar­mi­łem nim świ­nie.


– Dość tego – powie­dział wil­ko­łak. – Oto nasza umowa, mała. Jesz
wszystko, co ci dajemy, i wtedy, gdy to dosta­jesz. Korzy­stasz z łazienki
obok. Nie spra­wiasz kło­potu, nie robisz bała­ganu, a za kilka dni wra­casz
do swo­jego tatu­sia. W prze­ciw­nym razie zro­bimy ci krzywdę, i to wielką.


Cate poczuła, jak rosną w niej jed­no­cze­śnie strach i wście­kłość.


– Nie jesteś praw­dzi­wym wil­ko­ła­kiem, bo to jest cha­rak­te­ry­za­cja. Maska.


– Myślisz, że jesteś taka sprytna?


– Tak!


– A co powiesz na to? – Pen­ny­wise się­gnął do tyłu i wycią­gnął zza pasa
pisto­let. – Czy to wygląda na praw­dziwe, ty mała suko? Chcesz to
spraw­dzić?


– Uspo­kój się – wark­nął do niego wil­ko­łak. – A ty…


– Zjedz tę zupę, całą – dodał gniew­nie klaun. – To samo z mle­kiem. Bo
jak nie, poła­mię ci palce, gdy wrócę. Rób, co ci mówimy, a za kilka dni
znów będziesz księż­niczką. – Pochy­liw­szy się, jedną ręką chwy­cił ją za
włosy i gwał­tow­nie odchy­lił głowę, a drugą przy­ło­żył jej pisto­let do
gar­dła.


– Daj spo­kój, pie­przony klau­nie. – Wil­ko­łak chwy­cił go za ramię, ale
Pen­ny­wise odtrą­cił jego rękę.


– Naj­pierw musi dostać lek­cję. Chcesz wie­dzieć, co się dzieje, gdy małe
bogate dziwki pyskują? Powiedz: „Nie wiem, pro­szę pana”. Powiedz to!


– Nie wiem, pro­szę pana.


– Jedz swoją cho­lerną kola­cję.


Pen­ny­wise wypadł z pokoju, a Cate na­dal sie­działa na pod­ło­dze, drżąc i łka­jąc.


– Na miłość boską, po pro­stu zjedz tę zupę – mruk­nął wil­ko­łak. – I bądź
cicho.


Wyszedł i zamknął drzwi.


Ponie­waż pod­łoga była zimna, Cate weszła z powro­tem na łóżko. Nie miała
koca i nie mogła prze­stać się trząść. Może czuła lekki głód, ale nie
chciała jeść zupy. Jed­nak nie chciała też, żeby czło­wiek w masce klauna
poła­mał jej palce albo ją zastrze­lił. Pra­gnęła tylko, żeby Nina przy­szła
i jej zaśpie­wała albo tatuś opo­wie­dział jakąś histo­rię, albo mama
poka­zała wszyst­kie piękne ubra­nia, które kupiła tego dnia.


Szu­kali jej. Wszy­scy. A gdy ją znajdą, na zawsze zamkną męż­czyzn w maskach w wię­zie­niu. Pocie­szona tą myślą nabrała na łyżkę tro­chę zupy.
Nie pach­niała dobrze, a odro­bina, którą prze­łknęła, miała dziwny smak.
Coś było z nią nie tak. Nie mogła jej zjeść. Dla­czego tak im zale­żało,
żeby zja­dła?


Marsz­cząc brwi, znów pową­chała zupę, a potem mleko w szklance. Być może
je zatruli. Zadrżała i potarła ramiona, żeby się roz­grzać i uspo­koić.
Tru­ci­zna nie miała sensu. A jed­nak to nie sma­ko­wało jak trzeba. Cate
widziała mnó­stwo fil­mów, a w nich czarne cha­rak­tery cza­sami doda­wały
tru­ci­znę do jedze­nia. Porwano ją, ale to nie ozna­czało, że była głu­pia.
Tyle wie­działa. I nie zwią­zali jej, po pro­stu zamknęli.


Chciała pod­biec do okna, ale pomy­ślała: Cicho, bądź cicho. Wstała z łóżka i pode­szła do niego na pal­cach. Zoba­czyła drzewa i ciem­ność, w oddali cień wzgórz. Żad­nych domów ani świa­teł.


Oglą­da­jąc się za sie­bie, z biją­cym ser­cem spró­bo­wała otwo­rzyć okno i wyczuła gwoź­dzie. Poczuła ogar­nia­jącą ją panikę, ale zamknęła oczy i zaczęła głę­boko oddy­chać. Jej mama ćwi­czyła jogę i cza­sami pozwa­lała
Cate się przy­łą­czyć. Wdech i wydech.


Uwa­żali, że jest głu­pia. Myśleli: to tylko głupi dzie­ciak. Jed­nak się
mylili. Nie zamie­rzała jeść zupy ani pić mleka, do któ­rych dodali
nar­ko­tyku. Praw­do­po­dob­nie. Wzięła miskę i szklankę i po cichu poszła do
łazienki. Wylała wszystko do toa­lety, a potem zro­biła siu­siu, bo już
naprawdę musiała. Na koniec spu­ściła wodę.


Gdy wrócą, uda, że śpi. Bar­dzo głę­boko. Wie­działa jak. Prze­cież była
aktorką, prawda? I nie była głu­pia, więc wsu­nęła łyżkę pod poduszkę.


Nie miała poję­cia, która jest godzina i jak długo wcze­śniej spała.
Ponie­waż on – jeden z nich – wbił w nią igłę. Jed­nak poczeka, aż przyjdą
zabrać tacę. I będzie się modlić, żeby nie zauwa­żyli braku łyżki.


Sta­rała się już nie pła­kać. Nie przy­szło jej to łatwo, ale musiała się
zasta­no­wić, co powinna zro­bić. Nikt nie potrafi roz­sąd­nie myśleć, kiedy
pła­cze, więc musiała się powstrzy­mać.


To trwało wiecz­ność, tak długo, że nie­mal zdą­żyła zasnąć. Wtedy
usły­szała szczęk zamka i drzwi się otwo­rzyły.


Oddy­chaj powoli, równo. Nie zaci­skaj powiek, nie pode­rwij się, jeśli cię
dotknie. Już wcze­śniej zda­rzało jej się uda­wać, że śpi – i Nina nawet
dawała się nabrać – gdy chciała dłu­żej poczy­tać.


Nagle zabrzmiała melo­dyjka i Cate omal nie pod­sko­czyła. Męż­czy­zna –
wilk, bo teraz znała jego głos i roz­po­znała, że nale­żał do czło­wieka,
który miał ją pod­sa­dzić na drzewo – rzu­cił brzyd­kie słowo. Jed­nak
odbie­ra­jąc połą­cze­nie, ode­zwał się innym tonem:


– Cześć, Sło­neczko. Dzwo­nisz z tele­fonu tej idiotki niani, tak? Więc
jeśli gliny to spraw­dzą, wina spad­nie na nią? Och, dosko­nale. Co tam
nowego? Tak, nic jej nie jest. Wła­śnie na nią patrzę. Śpi jak nie­mowlę.
– Słu­cha­jąc, trą­cił Cate pal­cem w żebra, ale ani drgnęła. – Moja
dziew­czynka! Tak trzy­maj. Nie zawiedź mnie. Drugi raz zadzwo­nię za
jakieś pół godziny. Wiesz, że tak, Sło­neczko. Jesz­cze tylko kilka dni i będziemy to mieli za sobą. Już liczę godziny.


Cate leżała nie­ru­chomo, gdy usły­szała sze­lest, a potem odda­la­jące się
kroki męż­czy­zny.


– Debile – mruk­nął ze śmie­chem w gło­sie. – Ludzie to cho­lerni debile. A kobiety są naj­głup­sze ze wszyst­kich.


Drzwi się zamknęły i szczęk­nął zamek.


Cate się nie poru­szała. Cze­kała i cze­kała, w myślach licząc do stu,
potem jesz­cze raz do stu. W końcu zary­zy­ko­wała i otwo­rzyła oczy. Nie
widziała ani nie sły­szała tego czło­wieka, ale oddy­chała tak, jakby
spała. Powoli usia­dła i wyjęła łyżkę spod poduszki. Naj­ci­szej jak
umiała, pod­kra­dła się do okna. Kie­dyś z dziad­kiem zbu­do­wali domek dla
pta­ków. Wie­działa, jak się wbija gwoź­dzie i jak można je wycią­gnąć.


Użyła łyżki, ale dło­nie miała śli­skie od potu. Omal jej nie upu­ściła i nie zaczęła znów pła­kać. Wytarła ręce i łyżkę o dżinsy i jesz­cze raz
spró­bo­wała pod­wa­żyć gwóźdź. Z początku się nie poru­szył, ani odro­binę.
Potem wydało jej się, że drgnął i zwięk­szyła wysi­łek. Pomy­ślała, że jej
się udało, pra­wie udało, gdy usły­szała głosy pod domem. Prze­ra­żona,
ciężko dysząc, opa­dła na pod­łogę.


Jakiś samo­chód ruszył. Koła zazgrzy­tały na żwi­rze. Trza­snęły drzwi –
fron­towe drzwi domu. Jeden wszedł do środka, drugi gdzieś odje­chał.
Wysu­nęła głowę i przez chwilę obser­wo­wała odda­la­jące się tylne świa­tła
auta.


Może powinna pocze­kać, aż obaj znów będą w domu, ale zbyt mocno się bała
i zaci­snąw­szy zęby, od nowa zabrała się do wycią­ga­nia gwoź­dzia.
Wysko­czył i stuk­nął o pod­łogę, co w jej uszach zabrzmiało jak eks­plo­zja.
Rzu­ciła się z powro­tem na łóżko i znie­ru­cho­miała, sta­ra­jąc się głę­boko
oddy­chać, ale nie mogła powstrzy­mać drże­nia. Gdy nikt się nie poja­wił,
łzy ulgi napły­nęły jej do oczu.


Dło­nie znów miała spo­cone, mimo to zabrała się do wycią­ga­nia kolej­nego
gwoź­dzia. Wło­żyła go do kie­szeni i wytarła wil­gotne, obo­lałe palce.
Udało jej się prze­krę­cić uchwyt w oknie, które otwo­rzyło się z gło­śnym
skrzyp­nię­ciem. Jed­nak nikt nie przy­szedł, nawet gdy otwo­rzyła je na tyle
sze­roko, by móc wysta­wić głowę na zewnątrz i poczuć chłodne nocne
powie­trze.


Było zbyt wysoko, by wysko­czyć.


Przez dłuż­szą chwilę Cate nasłu­chi­wała odgło­sów oce­anu, samo­cho­dów i ludzi, ale nie sły­szała nic oprócz wia­tru, sko­wytu kojota i pohu­ki­wa­nia
sowy. Ani jedno drzewo nie rosło na tyle bli­sko, by mogła uchwy­cić się
gałęzi, nie było żad­nego gzymsu, okra­to­wa­nia czy cze­go­kol­wiek, co
pomo­głoby jej zejść. Jed­nak musiała zejść na dół, a potem uciec i zna­leźć pomoc.


Zaczęła od prze­ście­ra­deł. Począt­kowo pró­bo­wała je roze­drzeć, ale nie
zdo­łała, więc zwią­zała je razem tak mocno, jak potra­fiła, a potem dodała
poszewki na poduszki. Jedyną rze­czą, do któ­rej mogła je przy­wią­zać, był
słu­pek łóżka. Cał­kiem jak Rosz­punka z baśni, pomy­ślała, tyle że włosy
zastą­piła pościel. Dzięki niej wydo­sta­nie się z wieży. Z ner­wów znów
zachciało jej się siu­siu, ale się powstrzy­mała. Z zaci­śnię­tymi zębami
sta­rała się zamo­co­wać węzeł na drew­nia­nym słupku.


Wtem usły­szała nad­jeż­dża­jący samo­chód i poczuła, jak w żołądku zaci­ska
jej się supeł cia­śniej­szy niż wszel­kie węzły, któ­rymi mogłaby zwią­zać
prze­ście­ra­dła. Gdyby teraz zaj­rzeli do pokoju, przy­ła­pa­liby ją. Powinna
była pocze­kać.


Będąc w pułapce, mogła jedy­nie sie­dzieć na pod­ło­dze i wyobra­żać sobie
otwie­ra­jące się drzwi. Maski. Broń. Swoje łamane palce. Zwi­nęła się w kłę­bek i zaci­snęła powieki.


Znów usły­szała głosy docho­dzące zza okna. Czy gdyby spoj­rzeli w górę,
zauwa­ży­liby, że je otwo­rzyła?


Jeden z nich ode­zwał się gło­sem wilka:


– Jezu, ty dupku, myślisz, że to odpo­wiedni czas, żeby się naćpać?


Klaun się roze­śmiał.


– Racja. Zała­twiają kasę?


– Bez szem­ra­nia, zwłasz­cza gdy usły­szeli nagra­nie – odparł wilk i głosy
się odda­liły. Trza­snęły drzwi.


Zbyt prze­ra­żona, żeby się przej­mo­wać zacho­wa­niem ciszy, pocią­gnęła
pro­wi­zo­ryczną linę do okna i wyrzu­ciła ją na zewnątrz. Od razu
zauwa­żyła, że jest zbyt krótka, i pomy­ślała o ręcz­ni­kach z łazienki.
Lecz w każ­dej chwili mogli tu przyjść, więc wydo­stała się za okno i chwy­ciła prze­ście­ra­dła. Jej dło­nie zsu­nęły się po nich bez­rad­nie
kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów i ledwo stłu­miła krzyk. Jed­nak mocno zaci­snęła
je na linie, spo­wal­nia­jąc ślizg.


W oknie pod sobą zoba­czyła świa­tło. Gdyby dostrze­gli linę i wyj­rzeli,
schwy­ta­liby ją. Może po pro­stu zastrze­lili. Nie chciała umie­rać.


– Pro­szę, pro­szę, pro­szę… – wyszep­tała.


Instynkt kazał jej owi­nąć nogi wokół prze­ście­ra­dła i opusz­czać się w dół
aż do jego końca. Mogła teraz zaj­rzeć do domu. Widziała dużą kuch­nię –
sprzęty z nie­rdzew­nej stali, ciem­no­brą­zowe kamienne blaty, ściany w odcie­niu bla­dej zie­leni.


Zamknęła oczy, puściła linę i spa­dła.


Zabo­lało. Ude­rza­jąc o zie­mię, musiała powstrzy­mać kolejny krzyk.
Skrę­ciła kostkę, stłu­kła łokieć, ale się nie zatrzy­mała. Pobie­gła w kie­runku drzew, całym ser­cem wie­rząc, że jej nie znajdą, gdy do nich
dotrze.


Myśląc o tym, bie­gła dalej.


Aidan po cichu wszedł do sypialni, którą dzie­lił z Char­lotte.
Wyczer­pany, strasz­li­wie przy­gnę­biony, pod­szedł do okna. Gdzieś tam była
jego Catey. Prze­ra­żona, sama. Dobry Boże, nie pozwól, by ją skrzyw­dzili.


– Nie śpię – mruk­nęła Char­lotte i usia­dła na łóżku. – Wzię­łam tylko pół
tabletki, żeby się uspo­koić. Tak mi przy­kro, Aidan. Histe­ryczne
zacho­wa­nie jesz­cze nikomu nie pomo­gło. Nie pomaga naszej dzie­cince. Ale
tak bar­dzo się boję.


Aidan pod­szedł do łóżka, usiadł obok niej i wziął ją za rękę.


– On znów zadzwo­nił.


Char­lotte gwał­tow­nie zaczerp­nęła powie­trza i mocno ści­snęła jego dłoń.


– Caitlyn.


Nie zamie­rzał jej powie­dzieć, że zażą­dał roz­mowy z córką, żeby się
upew­nić, że nic jej nie jest. Że sły­szał, jak jego dziecko krzy­czy i pła­cze, bo chce wró­cić do taty.


– Nie mają powodu jej skrzyw­dzić, a wszel­kie powody, żeby tego nie
robić. – Dzie­sięć milio­nów powo­dów, pomy­ślał.


– Co powie­dzieli? Wypusz­czą ją? Będziemy mieli pie­nią­dze?


– On chce je dostać jutro o pół­nocy. Jesz­cze nie powie­dział gdzie.
Zadzwoni ponow­nie. Tata i bab­cia to orga­ni­zują. On mówi, że kiedy
dosta­nie pie­nią­dze, powie nam, gdzie znaj­dziemy Cate.


– Odzy­skamy ją, Aidan. – Objęła go i zaczęła się koły­sać. – I ni­gdy
wię­cej nie pozwo­limy jej odejść. Gdy będzie bez­pieczna, gdy znów będzie
z nami, już ni­gdy nie wró­cimy do tego domu.


– Char­lotte…


– Nie! Ni­gdy nie wró­cimy do tego domu, w któ­rym to mogło się stać. Chcę,
żeby Nina została zwol­niona. Chcę, żeby ode­szła. – Odsu­nęła się od niego
z oczami peł­nymi gniewu i łez. – Leża­łam tutaj prze­ra­żona, zamar­twia­jąc
się, wyobra­ża­jąc sobie córkę uwię­zioną gdzieś i woła­jącą mnie. Nina? W naj­lep­szym razie oka­zała się nie­dbała, ale w naj­gor­szym? Mogła brać w tym udział, Aidan.


– Och, Char­lotte, Nina kocha Cate. Posłu­chaj mnie teraz, posłu­chaj.
Uwa­żamy, że to musiał być któ­ryś z pra­cow­ni­ków firmy cate­rin­go­wej albo
orga­ni­zu­ją­cej przy­ję­cie, albo ktoś, kto takiego uda­wał. Musieli mieć
samo­chód, cię­ża­rówkę albo fur­go­netkę, żeby ją zabrać. Musieli to
zapla­no­wać.


Łzy wypeł­niły błę­kitne oczy Char­lotte i spły­nęły po bla­dych policz­kach.


– To mógł być ktoś z rodziny, z przy­ja­ciół. Musiała pójść z kimś, kogo
znała.


– Nie wie­rzę.


– Nie dbam o to – odparła szorstko Char­lotte. – Chcę tylko ją odzy­skać.
Nic innego mnie nie obcho­dzi.


– Powin­ni­śmy się dowie­dzieć, kto to zro­bił i jak. Gdy­by­śmy skon­tak­to­wali
się z poli­cją…


– Nie. Nie! Czy pie­nią­dze są dla cie­bie waż­niej­sze niż Caitlyn, niż
nasze dziecko?


Wyba­czy jej to, powie­dział sobie. Wyglą­dała na zdru­zgo­taną, chorą, więc
w końcu jej wyba­czy.


– Powin­naś być na tyle roz­sądna, by tego nie powie­dzieć. Mam gdzieś, jak
bar­dzo jesteś zde­ner­wo­wana, nie mów do mnie takich rze­czy.


– Więc prze­stań mówić mi o poli­cji, gdy jej wezwa­nie może zabić Caitlyn!
Chcę, żeby moja dzie­cinka wró­ciła do domu, żeby była bez­pieczna. Tu nie
jest bez­pieczna. Nie z Niną.


Znów zaczęła wpa­dać w histe­rię – roz­po­znał oznaki. Nie potra­fił jej za
to winić.


– Dobrze, Char­lotte, póź­niej o tym poroz­ma­wiamy.


– Masz rację. Wiem, że masz rację, ale jestem prze­ra­żona. Daję się
ponieść ner­wom, bo nie mogę znieść myśli o naszym dziecku, samot­nym i prze­stra­szo­nym. Boże, Aidan. – Opu­ściła głowę na jego ramię. – Gdzie
jest nasza córeczka?
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Biegła tak długo, aż opa­dła z sił i musiała
usiąść na ziemi, drżąc ze zmę­cze­nia. Kilka razy się potknęła, gdy drzewa
zasło­niły księ­życ, i teraz ręce tro­chę jej krwa­wiły. Poza tym roze­rwała
dżinsy. Bolały ją kolano, kostka i łokieć, ale wie­działa, że nie wolno
jej się zatrzy­my­wać zbyt długo. Nie widziała już świa­teł z miej­sca, w któ­rym ją trzy­mano, i to ją cie­szyło. Jak mie­liby ją zna­leźć, skoro nie
mogli jej zoba­czyć? A zła strona? Nie wie­działa, gdzie się znaj­duje.
Było ciemno i bar­dzo zmar­zła.


Co chwila sły­szała sko­wyt kojo­tów i jakieś sze­le­sty. Sta­rała się nie
myśleć o niedź­wie­dziach i dzi­kich kotach. Nie sądziła, że jest dość
wysoko w górach, aby je spo­tkać – dzia­dek mówił jej, że one żyją w wyż­szych par­tiach i trzy­mają się z dala od ludzi – ale nie miała
pew­no­ści. Ni­gdy wcze­śniej nie była w lesie sama, w ciem­no­ściach. Bez
wąt­pie­nia wie­działa tylko to, że musi iść w jed­nym kie­runku. Odda­lać
się. Jed­nak nawet tego nie była pewna, bo począt­kowo tak bar­dzo się
bała, że nie zwra­cała uwagi, w którą stronę ucieka.


Teraz szła zamiast biec. Lepiej sły­szała, gdy wła­sny oddech nie
świsz­czał w jej w uszach. Mogła się zorien­to­wać, gdyby ktoś (lub coś) ją
ści­gał.


Była tak bar­dzo zmę­czona, że chciała zwi­nąć się i zasnąć, ale wtedy
jakieś zwie­rzę mogło ją zaata­ko­wać. Albo gorzej – bo pomy­ślała, że to
byłoby jesz­cze gor­sze – mogłaby obu­dzić się w tam­tym pokoju, gdzie
poła­ma­liby jej palce i ją zastrze­lili.


Żołą­dek bolał ją z głodu, a gar­dło wyschło z pra­gnie­nia. Szczę­kała
zębami, nie wie­dząc, czy powo­dem jest strach, czy zimno. Może mogłaby
zasnąć, cho­ciaż na chwilkę. Wspię­łaby się na drzewo i spała na
gałę­ziach. Trudno było myśleć, gdy czuła się taka zmę­czona i zmar­z­nięta.


Zatrzy­mała się i oparła o drzewo, przy­tu­la­jąc poli­czek do kory. Gdyby
się na nie wspięła i tam prze­spała, być może po wscho­dzie słońca mogłaby
zoba­czyć, gdzie się znaj­duje. Wie­działa, że słońce wstaje na wscho­dzie i że ocean jest na zacho­dzie, więc gdyby zoba­czyła ocean, wie­dzia­łaby… Co?
Na­dal nie mia­łaby poję­cia, gdzie jest, bo nie wie­działa, gdzie była
wcze­śniej. A gdy słońce wsta­nie, oni mogą ją zna­leźć.


Wlo­kła się dalej. Głowa opa­dała jej ze zmę­cze­nia i powłó­czyła nogami,
nie mając siły ich pod­no­sić. Szła w pół­śnie. I uśmiech­nęła się lekko,
sły­sząc jakiś dźwięk. Otrzą­snęła się i zaczęła słu­chać. Czy to ocean?
Pomy­ślała, że może… I coś jesz­cze. Prze­tarła zmę­czone oczy i spoj­rzała
przed sie­bie. Świa­tło. Zoba­czyła świa­tło. Utkwiła w nim wzrok i ruszyła
naprzód.


To ocean, pomy­ślała jesz­cze raz. Staje się coraz gło­śniej­szy, bliż­szy. A co jeśli straci rów­no­wagę i spad­nie z klifu? Jed­nak świa­tło też było
coraz bli­żej. Nagle drzewa się roz­stą­piły. W bla­sku księ­życa Cate
ujrzała pole. Roz­le­głe, tra­wia­ste. I… krowy. Świa­tło, daleko od skraju
lasu i pola, dobie­gało z domu.


Cate nie­mal wpa­dła na drut kol­cza­sty, który zatrzy­my­wał krowy w obrę­bie
ogro­dze­nia. Prze­dzie­ra­jąc się przez nie, zra­niła się lekko i roz­darła
swe­ter. Z czasu, gdy krę­ciła film w Irlan­dii, pamię­tała, że w rze­czy­wi­sto­ści krowy są o wiele więk­sze, niż wyglą­dają w książ­kach.
Wdep­nęła w kro­wie łajno i z obrzy­dze­niem dzie­się­cio­let­niej dziew­czynki
wydała dźwięk imi­tu­jący wymioty. Wytarła but o trawę i od tej chwili
sta­rała się patrzeć pod nogi.


Teraz widziała, że to dom zwró­cony w stronę oce­anu, z tara­sami na dole i na pię­trze. W dol­nych oknach świe­ciło się świa­tło. Sto­doły i różne
maszyny wska­zy­wały, że to farma. Znów prze­szła przez drut kol­cza­sty, ale
tym razem poszło jej łatwiej. Zoba­czyła samo­chody, dostaw­czy i oso­bowy,
wyczuła zapach nawozu i zwie­rząt.


Znów się potknęła, a potem zaczęła biec w stronę budynku. Znaj­dzie
pomoc, kogoś, kto zabie­rze ją do domu. Nagle się zatrzy­mała. Ci ludzie
też mogli być źli. Skąd miała wie­dzieć? Może nawet przy­jaź­nili się z tymi, któ­rzy zamknęli ją w pokoju? Powinna zacho­wać ostroż­ność.


Było późno i na pewno już spali. Musiała tylko tam wejść, zna­leźć
tele­fon i zadzwo­nić pod numer alar­mowy. Potem mogłaby się ukryć i pocze­kać na przy­jazd poli­cji.


Zakra­dła się do domu, na wielką werandę. Cho­ciaż spo­dzie­wała się, że
fron­towe drzwi będą zamknięte, spró­bo­wała je otwo­rzyć i nie­mal opa­dła na
zie­mię z ulgą, gdy gałka się prze­krę­ciła. Weszła do środka.


Lampa na oknie świe­ciła słabo, ale świe­ciła. Cate ujrzała duże
pomiesz­cze­nie, meble, wielki komi­nek i schody pro­wa­dzące na pię­tro. Nie
dostrze­gła tele­fonu, więc cof­nęła się w stronę kuchni, w któ­rej coś
zie­lo­nego rosło w czer­wo­nych donicz­kach na sze­ro­kim para­pe­cie, a na
stole z czte­rema krze­słami stała miska owo­ców. Chwy­ciła błysz­czące,
zie­lone jabłko i wbiła w nie zęby. Chru­piąc owoc i czu­jąc, jak sok
spływa jej po języku do gar­dła, miała wra­że­nie, że ni­gdy dotąd nie jadła
cze­goś rów­nie dobrego. Na kuchen­nym bla­cie obok tostera zoba­czyła
tele­fon. A potem usły­szała kroki.


Ponie­waż w kuchni nie było gdzie się ukryć, pobie­gła do otwar­tej na nią
jadalni. Ści­ska­jąc jabłko, z sokiem ście­ka­ją­cym po ręce, wci­snęła się w ciemny kąt przy masyw­nym kre­den­sie. Gdy w kuchni roz­bły­sło świa­tło,
spró­bo­wała stać się jesz­cze mniej­sza.


Zoba­czyła go, gdy pod­szedł pro­sto do lodówki. Chło­piec, nie męż­czy­zna,
cho­ciaż wyglą­dał na star­szego od niej, wyż­szego. Miał potar­gane
ciem­no­blond włosy, a na sobie tylko bok­serki. Gdyby nie była tak
wystra­szona, widok nie­mal nagiego chłopca, który nie był jej kuzy­nem,
krę­po­wałby ją i fascy­no­wał.


Zauwa­żyła, że był raczej chudy, gdy się­gnął do lodówki po udko kur­czaka
i odgry­za­jąc kęs, wyjął dzba­nek – nie kar­ton – mleka. Wypił mleko
dusz­kiem pro­sto z dzbanka, który odsta­wił na blat. Nucąc, a raczej
mru­cząc sobie: ba-da-ba-dam!, zdjął ser­wetkę z cze­goś, co wyglą­dało na
cia­sto. Potem odwró­cił się i na­dal „bada­ba­da­jąc”, otwo­rzył szu­fladę. I wtedy ją zoba­czył.


– Rany!


Gdy w szoku odsko­czył w tył, miała sekundę, by uciec. Jed­nak zanim się
ruszyła, chło­piec prze­krzy­wił głowę.


– Hej – zapy­tał. – Zgu­bi­łaś się czy jak?


Zro­bił kilka kro­ków w jej stronę i Cate się sku­liła.


Gdy po latach wróci myślami do tej chwili, będzie dokład­nie pamię­tać, co
powie­dział, w jaki spo­sób i jak wtedy wyglą­dał.


Chło­piec uśmiech­nął się do niej i prze­mó­wił spo­koj­nym gło­sem, jakby
spo­tkali się w jakimś parku albo lodziarni.


– Nie bój się. Nikt nie zamie­rza cię skrzyw­dzić. Ej, jesteś głodna? Moja
bab­cia pie­cze abso­lut­nie genialne kur­czaki. Jesz­cze tro­chę nam zostało.
– Na dowód poki­wał udkiem, które na­dal trzy­mał. – Jestem Dil­lon. Dil­lon
Cooper. To nasza farma. Moja, babci i mamy.


Mówiąc to, zro­bił kolej­nych kilka kro­ków w jej stronę, a potem
przy­kuc­nął. W tym momen­cie kolor jego oczu się zmie­nił. Były zie­lone –
teraz to zauwa­żyła – ale w bar­dziej sto­no­wa­nym odcie­niu niż u dziadka.


– Krwa­wisz. Jak się zra­ni­łaś?


Cate znów zaczęła się trząść, ale nie bała się chłopca. Może wła­śnie
dla­tego drżała.


– Spa­dłam, a potem coś ostrego było tam, gdzie są krowy.


– Opa­trzymy twoje ska­le­cze­nia, dobrze? Powin­naś usiąść w kuchni. Mamy
wszystko, co trzeba. Jak ci na imię? Ja jestem Dil­lon, pamię­tasz?


– Caitlyn. Cate – pisane przez C.


– Usiądź w kuchni, Cate, żeby­śmy mogli zało­żyć ci opa­trunki. Muszę pójść
po mamę. Ona jest w porządku – dodał szybko. – Naprawdę.


– Muszę zadzwo­nić pod numer alar­mowy, dla­tego weszłam do środka. Drzwi
nie były zamknięte.


– Okej, ale naj­pierw pozwól, że spro­wa­dzę mamę. Rany, prze­stra­szy się,
jeśli gliny tu przy­jadą, kiedy będzie spała. To by ją prze­ra­ziło.


Pod­bró­dek jej zadrżał.


– Czy mogę też zadzwo­nić do tatu­sia?


– Pew­nie, oczy­wi­ście. Ale może naj­pierw byś usia­dła? Dokoń­czy­ła­byś
jabłko, a ja tym­cza­sem poszedł­bym po mamę?


– Tam byli źli ludzie – szep­nęła.


Chło­piec sze­roko otwo­rzył oczy.


– Cho­lera, serio? Nie mów mamie, że powie­dzia­łem „cho­lera”. – Wycią­gnął
rękę i Cate ją wzięła. – Gdzie oni są?


– Nie wiem.


– O rany, nie płacz. Teraz wszystko będzie dobrze. Siedź tu i pozwól mi
przy­pro­wa­dzić mamę. Nie ucie­kaj, dobrze? Pomo­żemy ci. Obie­cuję.


Uwie­rzyła mu i ski­nęła głową.


Dil­lon chciał natych­miast zawia­do­mić mamę i pognał po scho­dach.
Zna­le­zie­nie ukry­wa­ją­cego się w domu dziecka pod­czas wypadu do lodówki
było super – albo byłoby, gdyby nie te ska­le­cze­nia. I mała wyglą­dała,
jakby miała posiu­siać się ze stra­chu. Mimo to było super, bo chciała,
żeby wezwać poli­cję, a na doda­tek źli ludzie… Bez puka­nia wpadł do
pokoju matki i potrzą­snął ją za ramię.


– Mamo, obudź się.


– Boże, Dil­lon, o co cho­dzi?


Zigno­ro­wa­łaby go i prze­krę­ci­łaby się na drugi bok, gdyby znów nią nie
potrzą­snął.


– Musisz wstać. Na dole jest dzie­ciak, dziew­czynka, i to ranna.
Powie­działa, że chce zadzwo­nić na poli­cję z powodu złych ludzi.


Julia Cooper otwo­rzyła jedno zapuch­nięte oko.


– Dil­lon, znów śnisz na jawie.


– Nic z tych rze­czy. Przy­się­gam na Boga. Powi­nie­nem wró­cić na dół do
kuchni, bo ta mała jest prze­ra­żona i może uciec. Musisz przyjść. Ona
tro­chę krwawi.


Teraz w pełni już obu­dzona Julia usia­dła pro­sto i odsu­nęła z twa­rzy
dłu­gie jasne włosy.


– Krwawi?


– Pospiesz się, dobrze? Jezu, muszę wło­żyć spodnie.


Popę­dził do swo­jego pokoju, chwy­cił dżinsy i bluzę, które wcze­śniej
rzu­cił na pod­łogę – cho­ciaż nie powi­nien był tego robić. W pośpie­chu
wsu­nął nogę w nogawkę, pod­sko­czył i wło­żył drugą. Jego bose stopy
dud­niły na drew­nia­nych scho­dach, gdy wcią­gał koszulę.


Ode­tchnął z ulgą, widząc, że Cate na­dal sie­dzi przy stole.


– Mama już idzie. Wezmę apteczkę ze spi­żarni, a ona będzie wie­działa, co
robić. Możesz zjeść to udko, jeśli masz ochotę. – Wska­zał jej to, które
poło­żył na stole. – Ugry­złem tylko raz.


Jed­nak na odgłos kro­ków na scho­dach Cate się sku­liła.


– To mama.


– Dil­lo­nie Jame­sie Coope­rze, przy­się­gam, że jeśli… – Urwała na widok
dziew­czynki, a sen­ność i iry­ta­cja znik­nęły z jej twa­rzy.


Tak jak jej syn Julia wie­działa, w jaki spo­sób podejść do kogoś, kto
jest ranny i wystra­szony.


– Kocha­nie, jestem Julia, mama Dil­lona. Muszę cię obej­rzeć. Dil­lon,
przy­nieś apteczkę.


– Już mam – mruk­nął, zdej­mu­jąc ją z półki w wiel­kiej spi­żarni.


– A teraz czy­stą ście­reczkę i miskę cie­płej wody. I koc. Roz­pal w kuchen­nym piecu.


Sto­jący za nią Dil­lon prze­wró­cił oczami, ale posłu­chał pole­ce­nia.


– Jak masz na imię, maleńka?


– Caitlyn.


– Caitlyn, bar­dzo ład­nie. Naj­pierw oczysz­czę ci tę ranę na ręce. Nie
sądzę, żeby wyma­gała szy­cia. – Mówiąc to, uśmie­chała się.


Miała zło­ci­ste oczy, ale była w nich też zie­leń, jak u chłopca. Jak u Dil­lona, przy­po­mniała sobie Cate.


– Założę ci opa­tru­nek, a w tym cza­sie może mi opo­wiesz, co się stało?
Dil­lon, nalej Caitlyn szklankę mleka, zanim je odsta­wisz.


– Nie chcę mleka. Pró­bo­wali dać mi mleko, ale nie było takie, jak
trzeba. Nie chcę mleka.


– W porządku. A co powiesz na… – Prze­rwała, gdy Cate drgnęła.


Po scho­dach zeszła Mag­gie Hud­son. Rzu­ciła spoj­rze­nie na Cate i prze­chy­liła głowę.


– Zasta­na­wia­łam się, co to za hałas. Wygląda na to, że mamy towa­rzy­stwo.


Ona też miała jasne włosy, ale jaśniej­sze niż Dil­lon i jego mama, z nie­bie­skimi pasem­kami się­ga­ją­cymi do ramion. Była ubrana w T-shirt z podo­bi­zną kobiety z mnó­stwem krę­co­nych wło­sów i napi­sem „Janis” pod
spodem oraz w kwie­ci­ste piża­mowe spodnie.


– To moja mama – powie­działa Julia, prze­my­wa­jąc ska­le­cze­nia na ręce
Cate. – Dil­lon, okryj kocem ramiona Caitlyn. Jest jej zimno.


– I roz­palmy tu ogień.


– Wła­śnie to robię, bab­ciu – odparł chło­piec ura­żony, ale ona tylko
pogła­dziła go po gło­wie, pod­cho­dząc do stołu.


– Jestem Mag­gie Hud­son, ale możesz mówić do mnie: bab­ciu. Wyglą­dasz,
jak­byś potrze­bo­wała gorą­cej cze­ko­lady. Mam wła­sny sekretny prze­pis.


Się­gnęła do szafki, wyjęła paczkę szwaj­car­skiej cze­ko­lady i mru­gnęła do
Cate.


– To jest Caitlyn, mamo. Wła­śnie miała nam powie­dzieć, co się stało.
Możesz to zro­bić, Caitlyn?


– Bawi­li­śmy się w cho­wa­nego po uro­czy­sto­ści dla upa­mięt­nie­nia mojego
pra­dziadka i pobie­głam do drzewa przy garażu, żeby się na nie wspiąć i ukryć, a tam był męż­czy­zna, który mnie czymś ukłuł i obu­dzi­łam się gdzie
indziej.


Wyrzu­cała z sie­bie słowa, pod­czas gdy Mag­gie wsta­wiała duży kubek do
mikro­fa­lówki, Julia sma­ro­wała maścią jej ska­le­cze­nia, a Dil­lon z wytrzesz­czo­nymi oczami kucał, żeby roz­pa­lić ogień pod kuch­nią.


– Mieli maski złego klauna i wil­ko­łaka. Powie­dzieli, że poła­mią mi
palce, jeśli nie zro­bię tego, co mi każą. A klaun miał pisto­let i gro­ził, że mnie zastrzeli. Ale nie zja­dłam tej zupy ani nie wypi­łam
mleka, bo dziw­nie sma­ko­wały. Dodaje się nar­ko­tyki do jedze­nia, żebyś
kogoś uśpić, tak robią źli ludzie, więc wyla­łam to wszystko do toa­lety i uda­wa­łam, że śpię.


– Jasna cho­lera!


Julia rzu­ciła Dil­lo­nowi spoj­rze­nie, żeby go uci­szyć.


– Bar­dzo spryt­nie. Kocha­nie, czy oni cię skrzyw­dzili?


– Prze­wró­cili mnie, gwał­tow­nie otwie­ra­jąc drzwi i zły klaun pocią­gnął
mnie za włosy, bar­dzo mocno. Ale potem myśleli, że śpię i jeden z nich –
to był wil­ko­łak – wszedł do pokoju i roz­ma­wiał przez tele­fon. Cią­gle
uda­wa­łam i oszu­ka­łam go. Scho­wa­łam łyżkę do zupy i uży­łam jej, żeby
pod­wa­żyć gwoź­dzie w zabi­tym oknie. Jeden z nich odje­chał. Sły­sza­łam, jak
roz­ma­wiali przed domem, a potem odje­chał i wtedy otwo­rzy­łam okno na
tyle, żebym mogła przez nie wyjść, ale było zbyt wysoko, żeby sko­czyć.


Mikro­fa­lówka się wyłą­czyła, ale Caitlyn wciąż patrzyła w oczy Julii. Ich
zło­ci­sta zie­leń i łagod­ność spra­wiały, że czuła się bez­pieczna.


– Zwią­za­łam razem prze­ście­ra­dła. Nie mogłam ich roze­drzeć, ale
powią­za­łam, a wtedy ten jeden wró­cił i się prze­stra­szy­łam, bo gdyby
wszedł to pokoju, zoba­czyłby, co robię i poła­małby mi palce.


– Teraz już nikt cię nie skrzyw­dzi, dzie­cinko. – Mag­gie posta­wiła na
stole gorącą cze­ko­ladę.


– Musia­łam się po nich zsu­nąć i dło­nie mi się śli­zgały, a na dole było
świa­tło i prze­ście­ra­dła były za krót­kie, więc musia­łam sko­czyć. Tro­chę
uszko­dzi­łam sobie kostkę, ale pobie­głam. Tam były drzewa, dużo drzew,
więc bie­głam bez prze­rwy. Upa­dłam i ska­le­czy­łam się w kolano, ale
bie­głam dalej. Nie wie­dzia­łam, gdzie jestem. – Teraz z jej oczu
popły­nęły łzy, które Julia deli­kat­nie otarła. – Potem usły­sza­łam ocean,
naj­pierw cicho, potem gło­śniej. I zoba­czy­łam świa­tło. Tylko że się
bałam, że wy też jeste­ście źli, więc się zakra­dłam do środka. Chcia­łam
zadzwo­nić pod numer alar­mowy. Ukra­dłam jabłko, bo byłam głodna, a wtedy
Dil­lon zszedł po scho­dach i mnie zna­lazł.


– Nie­sa­mo­wita histo­ria. – Mag­gie objęła wnuka ramie­niem. – Jesteś
naj­od­waż­niej­szą dziew­czynką, jaką kie­dy­kol­wiek spo­tka­łam.


– Jeśli ci ludzie mnie tu znajdą, to wszyst­kich zastrzelą.


– Oni tu nie przyjdą. – Julia odgar­nęła włosy z twa­rzy Cate. – Czy znasz
ten dom, w któ­rym bawi­łaś się w cho­wa­nego?


– To dom mojego pra­dziadka. Nazwał go Sul­li­van’s Rest.


– Słodka dziew­czynka. – Mag­gie usia­dła przy stole. – Jesteś pra­wnuczką
Liama Sul­li­vana?


– Tak, pro­szę pani. On umarł i mie­li­śmy uro­czy­stość na jego cześć. Znała
go pani?


– Nie, ale podzi­wia­łam, tak jak jego pracę i życie.


– Wypij cze­ko­ladę, Caitlyn. – Julia z uśmie­chem odgar­nęła nie­sforne
włosy Cate. – Zadzwo­nię za cie­bie na poli­cję.


– Czy może pani zadzwo­nić też do mojego tatu­sia? Może mu pani
powie­dzieć, jak ma mnie zna­leźć?


– Oczy­wi­ście. Znasz numer tele­fonu? Jeśli nie, mogę…


– Znam. – Cate go wyre­cy­to­wała.


– Dobra dziew­czynka. Mamo, założę się, że Caitlyn ma ochotę coś zjeść.


– Na pewno. Dil, posiedź z Caitlyn, dotrzy­maj jej towa­rzy­stwa, a ja
usmażę jajecz­nicę. Nie ma jak jajecz­nica w środku nocy.


Został z nią. Nie tylko dla­tego, że była gościem, a tak się wtedy
zacho­wu­jemy. Zro­bił to tym chęt­niej, że uznał ją za naprawdę
nie­sa­mo­witą.


– Skrę­ci­łaś linę z prze­ście­ra­deł i wydo­sta­łaś się przez okno.


– Musia­łam.


– Nie każdy by tak potra­fił. To fan­ta­styczne. Porwali cię, a ty ich
prze­chy­trzy­łaś.


– Chyba myśleli, że jestem głu­pia.


Ponie­waż wyglą­dało na to, że ona nie ma na nie ochoty, Dil­lon wziął udko
i ugryzł kolejny kęs.


– Na pewno nie jesteś. Czy to był jakiś dom?


– Tak sądzę. Chyba trzy­mali mnie na tyłach i mogłam doj­rzeć tylko drzewa
i wzgó­rza. W pokoju było ciemno. Gdy zeszłam po linie, zoba­czy­łam
kuch­nię. Nie była taka przy­tulna jak ta, ale ładna. Po pro­stu… Nie mam
poję­cia, gdzie byłam, a w lesie bie­głam w różne strony, więc zupeł­nie
stra­ci­łam orien­ta­cję. Ani tego, jak długo spa­łam po tym, co miał w tej
strzy­kawce.


Wciąż wyda­wała się prze­stra­szona, ale bar­dziej zmę­czona. Poma­chał
udkiem, żeby pobu­dzić jej uwagę.


– Jestem pewien, że poli­cja znaj­dzie ten dom i ban­dy­tów. Przy­jaź­nimy się
z sze­ry­fem, a on jest bar­dzo bystry. Być może ci ludzie nawet nie
wie­dzą, że im ucie­kłaś.


– Może. On powie­dział, przez tele­fon, do kogoś… – Zmarsz­czyła brwi,
pró­bu­jąc sobie przy­po­mnieć.


W tym momen­cie do kuchni weszła Julia z tele­fo­nem w ręce.


– Caitlyn, ktoś chce z tobą roz­ma­wiać.


– Czy to tatuś? – Cate chwy­ciła tele­fon. – Tatu­siu! – Znów poja­wiły się
łzy i popły­nęły po policz­kach. Julia gła­skała ją po wło­sach. – Nic mi
nie jest. Wydo­sta­łam się stam­tąd. Ucie­kłam i teraz jestem z Julią,
bab­cią i Dil­lo­nem. Przy­je­dziesz? Wiesz, gdzie mnie zna­leźć?


Julia pochy­liła się i poca­ło­wała Cate w czu­bek głowy.


– Wytłu­ma­czę mu to dokład­nie.


– Bab­cia smaży jajecz­nicę. Jestem bar­dzo głodna. Ja też cię kocham,
tatu­siu.


Oddała tele­fon Julii i wytarła łzy.


– Pła­kał. Jesz­cze ni­gdy nie widzia­łam, żeby pła­kał.


– To łzy rado­ści. – Bab­cia posta­wiła przed Cate talerz z jajecz­nicą i tosty. – Bo jego mała dziew­czynka jest bez­pieczna.


Mała dziew­czynka rzu­ciła się na jajecz­nicę, zanim bab­cia zdą­żyła wyło­żyć
całą na talerz. Zja­dła jajka, tost i wła­śnie napo­częła cia­sto, które
Julia przed nią posta­wiła, gdy ktoś zapu­kał do drzwi.


– To ci ludzie…


– Oni by nie pukali – uspo­ko­iła ją Julia. – Nie dener­wuj się.


Jed­nak gdy Julia szła do drzwi, Cate poczuła ból w klatce pier­sio­wej,
jakby ktoś ją przy­gniótł. I gdy Dil­lon wziął jej rękę i mocno ści­snął. A gdy Julia otwo­rzyła drzwi, wstrzy­mała oddech, mimo że ucisk w piersi
stał się jesz­cze sil­niej­szy. Potem wszystko znik­nęło, gdy usły­szała głos
ojca.


– Tatu­siu!


Zerwała się z krze­sła i wybie­gła z kuchni, pędząc do niego tak jak
wtedy, gdy ucie­kała w stronę drzew. Pochwy­cił ją i pod­niósł, i trzy­mał
mocno, bar­dzo mocno. Poczuła, jak drży, jego wąsy łasko­tały jej twarz.
Ich łzy mie­szały się ze sobą.


Potem objęły ją dru­gie ramiona – cie­płe i bez­pieczne. Dzia­dek.


– Cate. Catey. Moja dzie­cinka. – Aidan się odchy­lił i spoj­rzał na nią, a oczy wciąż miał wypeł­nione łzami.


– Skrzyw­dził cię.


– Upa­dłam, bo było ciemno. Ucie­kłam.


– Teraz jesteś bez­pieczna.


Pod­czas gdy Aidan stał, koły­sząc ją w ramio­nach, Hugh odwró­cił się do
Julii i chwy­cił ją za ręce.


– Bra­kuje mi słów, żeby pani podzię­ko­wać. – Spoj­rzał poza nią tam, gdzie
stali Mag­gie i Dil­lon, przy­glą­da­jąc się tej sce­nie. – Wam wszyst­kim.


– Nie ma za co. Ma pan tu mądrą, odważną córkę.


– Dil­lon mnie zna­lazł, a jego mama opa­trzyła mi ska­le­cze­nia. A bab­cia
usma­żyła jajecz­nicę.


– Pani Cooper. – Aidan spró­bo­wał się ode­zwać, ale słowa uwię­zły mu w gar­dle.


– Mam na imię Julia. Zapa­rzę kawę. Sze­ryf już jedzie. Uzna­łam, że
naj­roz­sąd­niej będzie zadzwo­nić do niego, cho­ciaż zdaję sobie sprawę, że
pew­nie chce­cie zabrać Caitlyn do domu i tam zająć się tą sprawą.


– Z przy­jem­no­ścią napiję się kawy. Chcę tylko zadzwo­nić do żony,
zawia­do­mić ją i pozo­sta­łych, że mamy naszą dziew­czynkę. – Hugh pogła­skał
Cate po wło­sach. – Jeśli to nie kło­pot, myślę, że naj­le­piej byłoby od
razu poroz­ma­wiać z sze­ry­fem.


– Tele­fon jest w kuchni. – Mag­gie wystą­piła naprzód. – Nie mamy tu
dobrego zasięgu sieci komór­ko­wej. Jestem Mag­gie Hud­son – dodała i wycią­gnęła do niego rękę.


Zamiast przy­jąć ofe­ro­waną dłoń, Hugh objął kobietę.


– To ci dopiero dzień, a słońce jesz­cze nie wstało! Pozna­li­śmy
naj­od­waż­niej­szą dziew­czynkę w Kali­for­nii i uści­snął mnie Hugh Sul­li­van.
Chodź za mną, Hugh.


– Matka Cate w końcu wzięła tabletkę nasenną nie­długo przed tele­fo­nem od
was – wyja­śnił Aidan. – Będzie taka szczę­śliwa, Cate, gdy się obu­dzi i cię zoba­czy. Tak bar­dzo się bali­śmy i mar­twi­li­śmy. – Poca­ło­wał jej
zaban­da­żo­waną rękę.


– Może usie­dli­by­ście i zła­pali oddech? Pójdę pomóc przy kawie. Cate, co
powiesz na jesz­cze jedną gorącą cze­ko­ladę?


Na­dal wtu­lona w ojca dziew­czynka kiw­nęła głową.


– Tak, popro­szę.


Gdy to powie­działa, świa­tła samo­chodu omio­tły fron­towe okna.


– To musi być sze­ryf. Jest miły – dodała Mag­gie, zwra­ca­jąc się do
dziew­czynki.


– Będzie ści­gał tych złych ludzi?


– Z pew­no­ścią. – Julia pode­szła, otwo­rzyła drzwi i wyszła na werandę. –
Sze­ry­fie – przy­wi­tała go.


– Julio – odpo­wie­dział.


Red Buck­man wyglą­dał bar­dziej jak sur­fer niż poli­cjant. Był już po
czter­dzie­stce i zbli­żał się do pięć­dzie­siątki, ale gdy tylko czas mu na
to pozwa­lał, na­dal brał deskę i ata­ko­wał fale. Roz­ja­śnione słoń­cem włosy
opa­dały mu na koł­nierz kurtki. Twarz – opa­lona i pokryta zmarszcz­kami po
godzi­nach spę­dzo­nych na plaży i na wodzie – czę­sto miała pozor­nie
obo­jętny wyraz. Julia wie­działa, że jest inte­li­gentny, bystry i oddany
swo­jej pracy. Tak jak wie­działa, że byli z jej matką przy­ja­ciółmi,
któ­rzy ze sobą sypiają.


– Chyba jesz­cze nie pozna­łaś mojej zastęp­czyni Wil­son. Micha­ela, to jest
Julia Cooper.


– Dzień dobry pani.


Redowi towa­rzy­szyła ciem­no­skóra pięk­ność o zło­ci­stych oczach w wymu­ska­nym mun­du­rze khaki. Led­wie dość doro­sła, żeby móc kupić alko­hol,
pomy­ślała Julia, i stoi jak żoł­nierz w wypa­sto­wa­nych do poły­sku butach.


– Caitlyn jest z ojcem w salo­nie. Jej dzia­dek też przy­je­chał.


– Pozwól, że naj­pierw zapy­tam cie­bie. Jesteś pewna, że dzie­ciak po
pro­stu nie uciekł z domu?


– Nie ma co do tego wąt­pli­wo­ści, Red. Sam się prze­ko­nasz, gdy z nią
poroz­ma­wiasz. Już się uspo­ko­iła, ale to dziecko było cho­ler­nie
prze­ra­żone i ster­ro­ry­zo­wane. Chciała zadzwo­nić pod numer alar­mowy i do
ojca.


– No dobrze. Zaj­mijmy się tym.


Wszedł do środka, a zastęp­czyni ruszyła pół kroku za nim. Sie­dząca na
kola­nach Aidana Cate rzu­ciła mu szyb­kie spoj­rze­nie.


– Naprawdę jest pan sze­ry­fem?


– Tak. – Wyjął z kie­szeni odznakę i poka­zał jej. – Tak jest tu napi­sane.
Red Buck­man – przed­sta­wił się Aida­nowi. – Caitlyn to pań­ska córka?


– Tak, jestem Aidan Sul­li­van.


– Nie ma pan nic prze­ciwko temu, żeby­śmy z nią poroz­ma­wiali?


– Nie. Cate, poroz­ma­wiasz z sze­ry­fem Buck­ma­nem, prawda?


– Mia­łam zadzwo­nić pod numer alar­mowy, ale nie zdą­ży­łam, bo Dil­lon mnie
zna­lazł, więc Julia to zro­biła.


– Bar­dzo słusz­nie. Usiądź, Mic – zwró­cił się do zastęp­czyni, która w odpo­wie­dzi na „Mic” rzu­ciła mu ostre spoj­rze­nie, ale posłu­chała. Red
zajął miej­sce przy sto­liku do kawy, naprze­ciw Cate. – Może
opo­wie­dzia­ła­byś mi, co się wyda­rzyło? Od samego początku.


– Mie­li­śmy mnó­stwo gości w Sul­li­van’s Rest, bo mój pra­dzia­dek umarł.


– Sły­sza­łem. Przy­kro mi z powodu two­jego pra­dziadka. Znasz ludzi, któ­rzy
tam byli?


– Więk­szość. Kiedy skoń­czyli o nim mówić, opo­wia­dać histo­rie i w ogóle,
poszłam się prze­brać i bawi­łam się przed domem z kuzy­nami i innymi
dziećmi. Potem zamie­rza­li­śmy grać w cho­wa­nego. Boyd był szu­ka­ją­cym, a ja
mia­łam wybraną kry­jówkę. – Mówiąc to, na sekundę zmarsz­czyła brwi, po
czym wró­ciła do swo­jej rela­cji.


Red jej nie prze­ry­wał, na chwilę tylko wstał, gdy do pokoju weszła
Mag­gie z Hugh Sul­li­va­nem. Wziął od niej kawę i ski­nął głową Cate.


– Mów dalej, kocha­nie. – Zoba­czył pora­żoną bólem twarz Aidana, gdy
opo­wia­dała o groź­bach – łama­niu pal­ców, broni. Ojciec dziecka z tru­dem
powstrzy­my­wał łzy.


Sie­dząca w fotelu Micha­ela robiła dro­bia­zgowe notatki i wszyst­kich
obser­wo­wała.


– Wtedy zoba­czy­łam świa­tło. Nie, naj­pierw usły­sza­łam ocean – popra­wiła
się, a potem opo­wie­działa resztę.


– Musia­łaś być naprawdę wystra­szona.


– Wszystko się u mnie trzę­sło, nawet w środku. Musia­łam się opa­no­wać,
kiedy uda­wa­łam, że śpię, bo on by się zorien­to­wał.


– Jak wpa­dłaś na to, żeby użyć prze­ście­ra­deł do skrę­ce­nia liny?


– Widzia­łam to w fil­mie. Myśla­łam, że będzie łatwiej, ale nie mogłam ich
roze­drzeć, więc były duże i grube, trudno się je zwią­zy­wało.


– Nie widzia­łaś twa­rzy tych ludzi.


– Przez moment widzia­łam jed­nego z nich przy drze­wie. Miał brodę i jasne
włosy.


– Pozna­ła­byś go, gdy­byś go znów zoba­czyła?


– Nie wiem. – Wzdry­gnęła się i przy­tu­liła do ojca. – Muszę?


– Nie będziemy się tym mar­twić. A co z imio­nami? Czy użyli jakie­goś
imie­nia?


– Nie sądzę. Zaraz… Przez tele­fon, kiedy uda­wa­łam, że śpię… Osobę, z którą roz­ma­wiał, nazwał „Sło­necz­kiem”. Ale to raczej nie jest imię.


– Czy wiesz, ile czasu zajęło ci dotar­cie tutaj od chwili, gdy
wydo­sta­łaś się przez okno?


Cate pokrę­ciła głową.


– Wyda­wało mi się, że to nie ma końca. Było ciemno i zimno, wszystko
mnie bolało. Bałam się, że mnie znajdą albo niedź­wiedź mnie zaata­kuje i pożre. – Oparła głowę na piersi Aidana. – Chcia­łam tylko wró­cić do domu.


– Wie­rzę. Co powiesz na to, że poroz­ma­wiam teraz chwilę z twoim tatą i dziad­kiem? Może Dil pokaże ci swój pokój?


– Chcę posłu­chać. To wszystko mnie się przy­da­rzyło. Chcę słu­chać.


– Ma rację. – Hugh pogła­skał ją, gdy prze­nio­sła się na jego kolana. – To
jej doty­czy.


– A więc dobrze. Musimy mieć listę wszyst­kich, któ­rzy byli w domu.
Gości, pra­cow­ni­ków, dostaw­ców.


– Dosta­nie ją pan.


– Kiedy będziemy ją mieli, spraw­dzimy, kiedy oni wszy­scy odje­chali i czym. Na razie pro­szę mi powie­dzieć, w któ­rym momen­cie zorien­to­wał się
pan, że Cate znik­nęła.


– Nina to zauwa­żyła, jej nia­nia.


– Nazwi­sko?


– Nina Torez. Jest u nas od sze­ściu lat, pra­wie sied­miu – popra­wił. –
Gdy Catey nie wró­ciła z resztą dzieci, Nina poszła jej szu­kać. Nie mogła
zna­leźć i przy­szła do nas. Wszy­scy zaczę­li­śmy szu­kać. Chyba było po
szó­stej, może tuż przed siódmą wie­czo­rem, kiedy Nina się zja­wiła
zanie­po­ko­jona.


– Docho­dziła siódma – wtrą­cił Hugh. – Podzie­li­li­śmy się na grupy i prze­szu­ki­wa­li­śmy dom, zabu­do­wa­nia i teren na zewnątrz. Nina zna­la­zła
przy garażu spinkę do wło­sów nale­żącą do Cate.


– Zgu­bi­łam swoje kla­merki.


– Kupimy ci nowe – obie­cał Hugh.


– Wła­śnie mie­li­śmy wezwać poli­cję – cią­gnął Aidan – kiedy zadzwo­nił
tele­fon.


– Który tele­fon?


– Domowy.


– O któ­rej godzi­nie?


– Około ósmej. Tak, tuż przed ósmą. Głos nale­żał do męż­czy­zny. Ten
czło­wiek powie­dział, że ma Cate i jeśli zawia­do­mimy poli­cję czy FBI,
jeśli komu­kol­wiek o tym powiemy, to… skrzyw­dzi ją. Powie­dział, że
odzy­ska­nie jej, całej i zdro­wej, będzie nas kosz­to­wać dzie­sięć milio­nów,
w gotówce. I że zadzwoni póź­niej, żeby prze­ka­zać dal­sze instruk­cje.


– Nie­któ­rzy z nas na­dal chcieli wezwać poli­cję. – Hugh wciąż gła­skał
Cate, a potem odwró­cił ku sobie jej twarz. – Tak bar­dzo się o cie­bie
bali­śmy. Jed­nak wtedy moja synowa nie­mal wpa­dła w histe­rię, sta­now­czo
się temu sprze­ci­wia­jąc. Posta­no­wi­li­śmy cze­kać – to była dla mnie
naj­trud­niej­sza rzecz w życiu. Zaczę­li­śmy orga­ni­zo­wać pie­nią­dze i cze­ka­li­śmy. – Poca­ło­wał Cate w czu­bek głowy. – I modli­li­śmy się.


– Drugi tele­fon był około wpół do jede­na­stej. Ten czło­wiek zazna­czył, że
mamy czas do jutra do pół­nocy – teraz to już będzie dzi­siaj. Skon­tak­tuje
się z nami jesz­cze raz, żeby poin­for­mo­wać, gdzie mamy dostar­czyć
pie­nią­dze, a potem nam powie, gdzie znaj­dziemy Cate.


– Roz­ma­wia­li­śmy z Aida­nem i obaj uzna­li­śmy, że musimy zażą­dać roz­mowy z Cate, żeby się upew­nić…


– Krzy­czała. Wołała mnie. – Aidan opu­ścił głowę, obej­mu­jąc ją rękami.


– Cate, powie­dzia­łaś, że jeden z tych męż­czyzn odje­chał na jakiś czas?


– Tak. Wyszli na zewnątrz. Sły­sza­łam ich przez okno. Widzia­łam tylne
świa­tła.


– Wiesz, jak długo go nie było?


– Nie wiem, ale kiedy odje­chał, wycią­gnę­łam gwoź­dzie z okna i zaczę­łam
robić linę z prze­ście­ra­deł. Wró­cił, zanim zdą­ży­łam się wydo­stać.


– Ale zro­bi­łaś to zaraz potem?


– Bałam się, że wrócą do pokoju, a wtedy zoba­czą, że mam otwarte okno i prze­ście­ra­dła. Więc zeszłam po linie.


– Jesteś mądrym dziec­kiem. Hej, Dil­lon, o któ­rej godzi­nie zsze­dłeś na
dół i zna­la­złeś Cate?


– Nie wiem, która to była dokład­nie. Obu­dzi­łem się głodny i pomy­śla­łem o pie­czo­nych kur­cza­kach.


– Powie­dzia­ła­bym, że Dil­lon obu­dził mnie tuż przed pierw­szą.


– W porządku. – Red miał już w gło­wie chro­no­lo­gię wyda­rzeń. – Może­cie
zabie­rać dziew­czynkę do domu. Będziemy musieli poroz­ma­wiać z nia­nią i pozo­sta­łymi oso­bami w domu. Chciał­bym to zro­bić dziś rano.


– Kiedy tylko pan zechce.


– Powiedzmy około ósmej? Dam pań­stwu czas, żeby­ście ode­tchnęli i tro­chę
się prze­spali. – Odwró­cił się i spoj­rzał na Cate. Miał brą­zowe oczy i posta­rał się, żeby zoba­czyła w nich uśmiech. – Nie­wy­klu­czone, że będę
musiał znów z tobą poroz­ma­wiać, Cate. Nie masz nic prze­ciwko temu?


– Nie. Zła­pie ich pan?
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